
P IĘ K N A  N IE W O L N IC A .

Czyli H istorya rozbicia się na morzu i niewoli Pan­
ny Ai>k l i n y , hrab iank i  de St. Fargel, mającey 
naówczas lat szesnaście, w jedney z p ro u in cy y  
królestwa Algierskiego, w roku 1782.

(T łum aczenie z francuzkiego).

( H i s t o r y a  ta  ułożoną zosta ła  z p am ię tn ików , udzielo- 
V nycłt autorow i p rze z  JU***, jed n eg o  ze stu  trzyn a ­

stu , niedaw no w ykupionych niewolników  , p r z y łą ­
czone są  do n iey kró tkie  anegdo ty , zam yka jące  o- 
p is v  różnych m ecza m i, ja k i  cmi dręczą  niew olni­
ków, w -d lg ierze, Tunec ie , T r y  p o lu  i M aroku).

N a w idok  b ez p raw i  w  tow arzys tw ie  lu d z -  
kieirt, n iek tó rzy  czuli i ża r l iw i  filozofowie sądzili, 
$e w ypada p rzenieść stan  dziki nad cyw ilizow a­
ny: zdaw ało  się i m , że n iew iadom ość jest nay- 
pownieysza s trażn iczką  obyczajów, k tó re  pos trze­
gli zepsutem i w narodach oświeconych.^ Ci m ę d r ­
cy zapew ne nie wychodzili  nigdy z obrono w miast 
cyw ilizow anych ; nigdy nie dos taw ali  się w rę ce  
owych, n iegodnych imienia człow ieka, rozboyn i-  
kó w  m orskich , k tó rzy ,  n ie  znając zupe łn ie  p ra w a  
harodów , ró w n ie  jak i p ra w a  przyrodzonego, w i ­
dzą w  podobnych sobie istotach, przez  siebie po­
konanych, same ty lko  ofiary albo n iew o łn i  ki. G dy­
by św iatło  rozum u natchnę ło  ty m  barbarzyńcom  
hie mieszać głosu sum nienia z głosem re iig ii  tna- 
hom etańsk iey ; gdyby u p ra w a  umiejętności i sz tuk  
oświeciła ich o ichże w łasnym  interessie ; w ted y -  
hy, nam ieysce swoich rozbo jow ,zaprow adzili  han­
d e l  zyskow ny, i w  tych, z k tó rym i się obchodzą, 
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jak  z naypodleyszem i zw ie rzę tam i,  postrzegliby 
samych tylko braci. Do jakieyże w dzięczuości ni® 
mają p ra w a  zakonnicy ,którzy,porzucając swoje U' 
Stronia spokoyne,puszczająsię na b u rz l iw e  morze* 
pomiędzy h o rd y  w pół-dz ik ie ,  wioząc pociesze' 
nie^i w sparc ie  d la  nieszczęśliwych, jęczących pod 
c iężarem  tw a r d y c h  sw ych  kaydan , w zdychają ' 
cych do swojey oyczyzny i k rew nych! Iluzbyto 
szem raniom  religia nasza n ie  nakazała milczenia* 
jeśliby jey m in is trow ie  okazywali zawsze g o r l i '  
w osć tak  stałą, tak  bezinteressowną!

H rab ina de St. F arge l pochodziła  z jedney 
z naylepszych familiy francuzkichrw yszła  za H ra '  
biego de St. Farge l,  rodem  ze Szkocyi; z tego mał" 
z e ń s tw a  miała córkę , im ieniem  A delinę , k tórey  
cnota , heroizm  i od waga,służą za nay w iększy p rz y '  
k ła d  w  ninieyszey historyi.

P rzez  dziesięć la t ,  żyła ta para  w śród  spokoy- 
ności i n iew in n y ch  uciech ; szczęściu jey na ni" 
czem  nie  brakło; rokow ała  sobie w ieczną  pomyśl' 
ność; gdy tymczasem , rozum  i obowiązek przy" 
śpieszył jey rozdział. H rab ia  został w ezw any  
do liiszpauskiego d w o ru  i w y s łan y  z taynem  p o '  
ruczen iem  do k ró la  pruskiego: h rab ina  została vf 
P a ry ż u  , chcąc być p rzew odniczką  w  edukacyi 
córk i,  w  samym jeszcze kw iec ie  w iek u  naówczas 
będącey . P .  de St. F a rg e l,  spe łn iw szy  dane sobie 
z lecenia ,  p o w ró c i ł  do M adry tu .  H rabina , u w a ża '  
jąc, ze m łoda Adelina będzie  mogła znieść przy" 
k rośc i  d ług iey  podróży, zam ierzyła pojechać do 
swego męża: opatrzyw szy  się zatem w  p o trzebne  
pasporta ,  udała  się do M arsy li i ,  skąd ,  dla k ró t-  
szey drogi,postanow iła  p łynąć  m orzem  do Barcel" 
łony ; w siad ła  w ięc  na ta r ta n ę  genueńską , k tóra



Wyruszała pod żagle do Hiszpanii, z córką swoją 
Adeliną, naówczas szesnastoletnią, ze służącym, 
pokojową i guwernantką.

Podobna do tey żywny latorośli, która nie w i ­
działa jeszcze zimy, lecz, pielęgnowana przez b ie­
głą i mądrą r ę k ę ,  w  blasku i świeżości swoich 
kw iatów , obiecuje i każe spodziewać się naypię- 
knieyszycli owocow; Adelina, k tórey nie zachwiał 
jeszcze nigdy pow iew  przeciwnego losu, dawała 
przeczuwać ze swoich postępków wspaniałych, 
ze swojey szlaćhetney postaci, iż w  potrzebie, po­
trafi wznieść się nad wszelkie złe przygody. Pod 
tarczą n iew innośc i , gardziła natarczywem i na­
miętnościami. Je y  dusza nieskazitelna , napojona 
nayczystszemi natury uczuciami, posiadała zupeł­
n ą  swoję energią.Ta historya, w  całym swym cią­
gu , dowiedzie , iż Adelina całkowicie odpowie­
działa nadziejom, które o niey były powzięte.

W  pierwszych dniach października, wyruszy­
ła  tar tana pod żagle : w iatr  pomyślny, trwając 
przez trzydzieści sześć godzin, już s taw ił ją p ra ­
wie na widoku Barcellony: maytkowie obcho­
dzili już swoję podróż szczęśliwą, śpiewami i 
zwykłemi tańcami; lecz radość ich została w k ró t­
ce przerwaną; nagły i niespodziany w icher od lą­
du, odpędził ich i oddalił od brzegu: długi czas 
p łynęli  trzymając się b rz e g ó w : nadeszła noc, 
i zapuszczono kotwicę. Zaledwo zaczęło św i­
tać, kiedy w ia tr  zmienił się, i myślano o dalszey 
drodze; tymczasem jakiś korsarz algierski dał się 
postrzedz na milę od tar tany: by ł uzbrojony d w u ­
dziestą działami: kapitan okrętu, imieniem Hal-  
labi , rodem liollender , był renegatem. W ia t r  
pomyślny pędził, wszystkiemi żaglami,statek kor-
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sarza do tartany, k tó ra  się znaydowała, naówczas, 
daleko jeszcze od Palamos, i nie było dla niey na­
dziei ocalenia.

Usiłowano jednak robić , ile mocy , wiosłami; 
lecz korsarz dał w ystrzał z armaty, kulą, i miał 
juz rozwinąć ogień z całego rysztunku, kiedy 
tartana  , nie mogąc się żadnym sposobem bronić, 
spuściła żagle na znak poddania się. Kapitan ko r­
sarski wysłał swoje szalupę z trzemaset tu rków , 
dobrze uzbrojonych: ci, aby sobie ułatw ić zbliże­
nie się, kilka razy dali ognia z karabinów, lecz nie 
znaleźli żadnego oporu: cały ekwipaż przestraszo­
ny  , sk ry ł  się w  części spodriiey swego statku, i, 
w śród płaczów , oczekiwał smutnego losu , k tóry  
dla niego był już nieuchronny. Turcy  wszystko 
u n o s i l i : wzeszli do izby w tyle okrętu , i znaleźli 
tam  nieszczęśliwą Panią  de St. Fargel, która cał­
kiem we łzach, zaklinała tych barbarzyńców , iż­
by darowali jey życie. Postawiwszy straż , popro­
wadzili z sobą cały ekwipaż genueński, który zo­
sta ł natychmiast okuty w kaydany. Hallabi, w to­
warzystw ie ze swoim tłumaczem, odwiedził h ra­
b iną  i uczynił jey kilka pytaii , jakich wymagała 
mieyscowa okoliczność. Pani de St. Fargel, poka­
zawszy korsarzowi pasport, i, po przeczytaniu je­
go, będąc uznaną za 1'rancuzkę, uspokoiła się co­
kolwiek , kiedy kapitan ją upew nił,  iż może być 
bezpieczną, że wspólnie ze swemi towarzyszami, 
nie ma się czego obawiać.

Pani de St. Fargel przekładała korsarzowi po­
budki, dla których powinnaby zostać odesłaną do 
brzegów Hiszpanii; że to oszczędziłoby jey wiele 
t rudów , a mężowi śmiertelnych niespokoyności;o- 
raz, że taka przysługa ze strony korsarza,nie zosta-
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łab y  zapew ne bez wynagrodzenia . H a llab i  n a to o d -  
powiedzia łńż, będąc renegatem , n ie  może w szy s t­
kiego tes:o uczynić , czego ona żąda; że idzie tu  o 
w ła sn ą  jego g łow ę; że dey  algierski rozum iałby, iż 
pod  pozorem pasportu  francuzkiego, w ykupiono  
jaką familią jego nieprzyjaciół; iż koniecznie po ­
t rzeb a ,  aby się z n im  udała  do A lg ieru ; ze ją s taw ić  
będzie dejowi, k tó ry  na mocy p asp o r tu  , odda ją 
z ap ew n e  na ręce  konsu la  francuzkiego; a w te d y  
będzie  mogła obrać sobie drogę naykró tszą  i nay -  
dogodnieyszą do Hiszpanii.  U żyw szy k a p i ta n  
w sze lk ich  do uspokojenia h rab in y  sposobów, r a ­
dził  jey pozostać n a  ta r ta n ie  , upew nia jąc ,  ze t u  
będzie dla niey spokoyniey i sw obodniey  , an iże li  
na jego okręcie, 11.1 k tó rym  m iał do d w ó ch se t  t u r -  
k ó w ,  k tó rzy  m ogliby czasem ubliżyć jey uszano­
w ania .  P an i  de Śt. F arge l podziękow ała m u i po­
szła za jego radą. Hallabi w sadz ił  na ta r tan ę  siedrn 
czy ośm tu rk ó w ,  dla s te ru ,  i kazał ją p rzyciągnąć  
do swego ok rę tu ,  odjąwszy w p rzó d  od niey sza lu­
pę, zabraw szy kompasy, d w ie  g łów ne ko tw ice  i  
w sze lką  żyw ność ,p rócz  tey ,k tó ra  by ła  dla Pan i  de 

'  St. Farge l.  W  tak im  s tanie  rzeczy  korsarz  puścił  
się pod żagle i zm ierzał  ku  A lgierow i.

Po  w ie lu  dn iach  niepomyślney żeglugi, zostali 
napadn ien i  od s traszney burzy: w n e t  ze rw ała  się 
l ina , k tó ra  ciągnęła ta r ta n ę  za okrę tem : ciemność 
nocy nie dozw oliła  poznać k ie ru n k u  drogi, p rzez  
co s ta tek  genueński został nakoniec oddzielony od 
ok rę tu .  D ow ódzca i inn i  tu rcy ,  zupe łn ie  się n ie -  
znający na żegludze, zdali się na łaskę morza: w ia ­
t r y  zagnały szczęśliwie ekw ipaz  genueński n a  
brzegi Barbaryi, na w schód Gigery.... P rzybrzeże  
było już okry te  m urzynam i,  k tó rzy ,  postrzegłszy
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ta rtan ę , rozum iejąc, ze wiezie ich nieprzyjaciół, 
zbiegli się, aby nie dopuście w ylądow ania Za­
puszczono tymczasem kotw icę , i dw óch tu rków  
rzuciło się w p ław , dla powzięcia od mieyscowych 
m ieszkańców w iadom ości: jakiby to by ł kray, do 
którego przylądow ali. M u rz y n i, w yw iedzeni z 
b łędu , dali im  żądane objaśnienia i uw iadom ili, źe 
są nie daleko Algieru. Za pow rotem  tu rków  na 
pokład, dowódzca, mimo spodziewania, w idząc 
się blizkim  kresu, do którego dążył, zbyt n iecier­
p liw y  ,czem prędzey do niego się dostać, nie czeka­
jąc czasu na podniesienie kotw icy, kazał uciąć jey 
linę  i w yruszył pod żagle. Jakże drogo przypłacił 
nieroztropność w  odrzuceniu ostatniey kotwicy. 
W k ró tce  po odpłynieniu pow stała okropna bu­
rza: rozhukane morze, długo naigrawszy się z usi­
łow ań i oporu tartany , rzuciło ją na skałę i rozbi­
ło. Pani de St. Fargel i guw ernantka , k tóre, nie­
szczęściem jakiemś , zostawały ciągle w  swey 
izbie, były picrw szem i ofiarami wściekłości bał­
w anów  m orskich. Panna Adelina, ze służącym 
i pokojową, trzym ając się, przez cały ciąg burzy, 
na przedzie statku, została ocaloną. T urcy , sądząc 
wszystko straconem , puścili się w pław  do brzegu 
i zem knęli w  głąb kraju. Służący, widząc morze 
nieco uspokojone, zrobił, jak mógł, naylepiey, ro - 
dzay pew ien tra tw y , i, wziąwszy cokolwiek ży­
wności, przybili w e troygu do brzegu. Pokojowa 
pocieszała pogrążoną a v  sm utku Pannę de St. F a r­
gel, n ieu tu loną w  żalu po śmierci swey m atki; a 
tymczasem służący B aptyst nazbierał d rew  i roz­
łożył w ielki ogień dlawysuszenia ruchomości. P o ­
siliw szy się nieco, zasnęli, po długich trudach: sa­
ma tylko młoda hrabianka nie spała; w śród zgry-
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Zot nie mogła zamknąć oczu. Nie upłynęło jeszcze 
godziny, jak spółtowarzysze jey nieszczęścia za­
snęli, kiedy postrzegając na wodzie jakąś rzecz 
Pływającą, zbliża się do brzegu, poznaje swą mat­
kę; głośno zakrzyczy i rzuca się do morza, usiłując 
ją ratować. B a p ty s t , obudzony tym krzykiem, 
■Vvidzi swoje młodą panią , która, przytuliwszy 
nioeno tw arz  do ciała matki, passuje się z wodą; a 
Widząc nastające niebezpieczeństwo , nie w iele 
Myśląc, dopada do niey i wydobywa zpośród po­
toku, k tóryby nieochybnie zapędził ją był na ska- 

I ty, gdzie życieby straciła. W z y w a  na pomoc Zo­
fii, która z w ielką trudnością mogła oderwać P an -  
bę Adelinę od z włók Pani de St. Fargel: odniesio­
no ją zupełnie omdlałą: gdy przyszła do siebie, 
*Uowu się domagała swrny m a tk i ,  k tó rą  służący 
t y ł  schował. Chciała raz jeszcze oglądać szanoW- 
ńe szczątki tey, k tórą  kochała nad życie , i przy- 
naymniey jakikolwiek zrobić jey pogrzeb. W y ­
kopano grób, i ciało Pani Fargel n ie b y ło  jeszcze 
przykryte ziemią, kiedy oto nadbiega jakaś t łu ­
szcza barbarzyńców, rzuca się jak wściekła , na  
te nieszczęśliwe ofiary losu, i razem, w śród  żalu 
głębokiego Panny  Adeliny , odkopuje ciało jey 
tnatki. Ludzie ci okrutni, chciwi pierścieni, k tó- 
te  były na palcach nieboszczki, poodcinali je o- 
stremi krzem ieniam i, obawiając się użyć do tego 
woich nożów, iżby nie skazić ich przytknięciem 

do ciała cbrześciańskiego; potem, dla okazania o- 
statniey pogardy, wrzucili ciało do morza, powia­
dając : tak z psami się obchodzą. Pow iedli po- 
żniey swoich jeńców obnażonych , nagich , na-  
Wet bez ko szu l , i w  tym stanic zniewagi, go­
dnym wszelkiego politowania, zaprowadzili ich



naprzód do chat, zbudowanych u spodu pierwsze/ 
góry: przymuszeni iść, wśród chłosty, drogą tw ar­
dą i ciernistą, byli zupełnie s k rw a w ien i ;  prócz 
tłómoczka z własnemi rzeczam i, który mieli na 
plecach, musieli jeszcze, na przemiany, nieść P an ­
nę Adeline, z k tó rą  ci barbarzyńcy łagodniej się 
obchodzili, zachowując ją na ozdobę seraju swoje­
go naczelnika. Gdy się zbliżali do góry , byli 
przyw itani dzikim radosnym jakimś śmiechem 
m urzynów i krzykami dzieci: psy nawet, dopoma­
gając złośliwości swych p a n ó w , podpędzały do 
nich tych nieszczęśliwych, kąsając i szarpiąc zę­
bami.

Znaydowało sję w tem m ieyscu do ośmiu chat, 
zamykających w sobie pięćdziesiąt Murzynów. 
Były one zrobione z gałęzi drzew i trzciny ; mie­
szkali w  nich wspólnie mężczyźni, kobiety, dzie­
ci i bydło.Dano każdemu, z naszych jeńców, kapo­
tę , pełną nieprzyjemnego owadu; na pokarm zaS 
kawałeczek tylko chleba z pszenicy tureckiey, u- 
pieczonegozmąki przaśney, i cokolwiek wody bru- 
dney: spoczynkiem dla nich, jakby dla naypodley- 
szycli zwierząt, była tw arda  ziemia. Panna de St. 
Fargel tylko miała podesłane sobie dwie liche ma­
ty  Strzeżono ich oko w oko: dway m u rz y n i , *
dzidami w  ręku,chodzilizanim i zawsze: bardzo się 
albowiem obawiali,iżby czasem nie zemknęli, albo 
żeby przemocą nie zostali im przez kogo wydarci. 
Barbarzyńcy zebrali się do chaty , gdzie byli nasi 
nieszczęśliwi, w  celu naradzenia się o ich losie: je­
dni , wedle  maxymy swojey fałszywey religii> 
śmierć im sądzili, aby sobie przez to zapewnić ray 
Mahometa; inni, dla interesu i nadziei otrzymania 
wielkiey jakiey summy z wykupu, byli zdania zu-



p e ł n i e  p r z e c i w n e g o .  R o z e s z l i  s ię  z a t e m  , m c  m e  
p o s t a n o w i w s z y ;  n a  d r u g i  d z i e ń  z g r o m a d z i l i  s ię  w  
w i e k s z e y  l i c z b i e ,  i ,  w  sw o ic l i  s p o r a c h ,  s a m ą  o d d y ­
c h a l i  w ś c i e k ło ś c i ą .  W  te d y to  n a r z ę d z i a  m e s  y -  
c h a n e y  m ę k i ,  w  j e d n y m  m o m e n c ie ,  b y ł y  p o s t a ­
w i o n e  p r z e d  oczy  n a s z y c h  b i e d n y c h  f r a n c u z ó w . . . .  
T u  g o r e ją c y  o g ie ń ,  n a  p o ż a r c ie  i c h  ż y w c c « r ,  t a m  
•w zn ies ione  t o p o r y  n a  u c i ę c ie  im  g ł ó w  ; g d z i e in -  
d z i e y  d ł u g i e  k o ły  ż e la z n e  , w b i t e  do  z ie m i  , k t ó r e  
i c h  ż y w y c h  m a j ą  n a  so b ie  d o m o r d o w a ć . . . .  J e d e n  
z  t y c h  b a r b a r z y ń c ó w  p r z y s t ą p i ł  d o  s p e ł n i e n i a  o-  
k r u t n e g o  w v r o k u ,  k t ó r y  w y d a ł o  d z i k ie  i c h  s e r c e ,  
i  t r z y m a ł  j u ż  P a n n e  A d e l i n e  za  w ł o s y ;  m i a ł  ju z  
ś c ią ć  jey  g ł o w ę ,  k i e d y B a p t y s t  d a ł m u  p o z n a ć  p r z e z  
m ig i ,  że  ś m i e r ć  p o c z y ta  so b ie  o n a  za  n a y w i ę k s z e  
s z cz ęśc ie ;  a l e ,  że  d l a  s a m e g o  w y k o n a w c y  w y r o k u  
w i e l k a  s t ą d  w y n i k n i e  s t r a t a :  b o  ju ż  te rn  s a m e m  
n i e c h  n ie  m a  n ą d z ie i  w y k u p u  p ie n ię ż n e g o ,  j a k ib y  
m ó g ł  o t r z y m a ć  za t a k ą  z d o b y c z .  N a y z a p a l c z y w s i  
z  n i c h  n ie c o  s ię  u ła g o d z i l i  t ą  u w a g ą  B a p t y s t a ;  l e c z  
d z ie c i  i  k o b i e t y  p o d w o i ł y  s w o je  z n i e w a g i .  P o s t a ­
n o w i l i  w i ę c  p r z e p r o w a d z i ć  t y c h  j e ń c ó w  do  m i e ­
s z k a n ia  s z e ik a  s w e g o  n a c z e ln ik a ,  s p o d z ie w a ją c  s ię ,  
że  t a m  b ę d ą  m o g l i  i c h  p r z ę d ą c  k o r z y s tn i e  p i e r w ­
s z y m  osobom  d w o r u . . . .  J a k o ż ,  r z e c z y  w iś c ie  u d a l i  
s ię  w  z a m ie r z o n ą  d r o g ę  : r z e c z y  ic h  b y ły  z ło z o n e  
n a w o z i e  p e w n e g o  r o d z a ju ,  k t ó r y ,  z a m ia s t  k o n i ,  
c i ą g n ę l i  s ł u ż ą c y  i  p o k o jo w a ,  p o g a n i a n i  n ie l i t o ś c i -  
w i e  od  ty c h  b a r b a r z y ń c ó w ,  k t ó r z y  i c h  m o c n o  za c i ­
n a l i  k i j  m i. N a  p ó ł  d n i a  d r o g i  b y l i  t y l k o  o d d a l e n i  
o d  m ie y s c a  p i e r w s z e g o  s w e g o  p o b y tu ,  k i e d y  s p o ­
t k a l i  m a ły  o d d z i a ł  A r a b ó w  n a  k o n ia c h ,  k t ó r z y ,  w  
i m i e n i u  s ą s ie d n ie g o  k r ó l a ,  o ś w ia d c z y l i  i m , i ż  m a ją  
o d d a ć  n a t y c h m i a s t  j e ń c ó w ;  że  w  p r z e c i w n y m  r a -



zie on sam, przyydzie  na czele swego woyska, d la  
odebran ia  tych  chrześeian. M urzyn i  odpow iedzie­
li, ze się nie boją ani jego, ani jego woyska, choć­
by się ono połączyło n a w e t  z woyskiemTVielkiego 
Sułtana; a na dowod tego,co w y rzek li ,  byliby nie­
w ą tp l iw ie  pokonali i pozabijali tych  A rab ó w , gdy­
by  ich n ie  ocaliła szybkość koni, na k tórych  sie­
dzieli. Ci rozboynicy nie uznają nad sobą zadney 
po tęg i i władzy, n aw e t  alg ierskiey, chociaż są u -  
micszczeni w granicach tego k ró les tw a . Żyją w  
niepodległości, pod imieniem K abailów  (co zna­
czy : b u n to w n ik ó w ) ;  a góry K u k u  służą im za 
schronienia , n iedostępne  w szystkim  siłom połą­
czonych w ie lu  m ocarstw . T ak  więc opłakany był 
s tan  tych oiiar n ieszczęśliwych, uciśnionych t r u ­
dam i, bez żadnego zostających odpoczynku, w y ­
cieńczonych głodem, bez wszelkiego posilenia i 
w sparcia ,  w pośród  tłuszczy rozhukanych  ka tów , 
k tó rzy  ty lko razami kijowem i do n ich  p rzem aw ia­
li: w szystkie  te  zw alone  na n ich  nieszczęścia, 
w ś ró d  jedney  ty lko re łig iyney  pociechy, były je­
szcze niczein, w  po rów nan iu  z okropnym  w ido­
kiem , k tó ry  się s taw ił  ich oczom. P rzechodząc  
mimo brzegu morskiego, postrzeżono go ok ry tym  
pakami i trupam i: by ły  to szczątki rozbitey ta r ta -  
ny. B arbarzyńcy  dopadli do n ich  z n iew y p o w ie ­
dzianą radością ; obnażyli zupełn ie  te ciała, aby 
za trzym ać dla siebie odzienie, o tw orzy li  pak i i za­
b ra li  wszystko, co było naym niey  uszkodzonem.... 
P o tem , ażeby lepiey zw iew azyć  zw łoki nieszczę­
śliw ych  tych  rozbito  w, po w kopy w ali w  ziemię 
d ługie pale, i nie p ie rw ie y  puścili się w  dalszą 
drogę, nim ich nie powbijali  na nie, chcąc przez to 
dać poznać nienayyiść, ku  sam em u n a w e t  im ien io - 
w i  chrześeian.
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Co za rozczulający w id o k  , patrzeć  na ciała 
osób naym ilszych, tak  han iebn ie  w ys taw ione  na 
niepogody czasu i p as tw ę  zwierząt! M u rzy n i  po­
dzie li l i  m iędzy  siebie zdobycz i odbyw ali  dalszą 
podróż . N im  przyby li  do rezy d en c j  i szeika, w y ­
p ad ło  koniecznie przechodzić przez jedne w ysoką  
góre: nasi jeńcy nieszczęśliw i, byli całkiem  zn u ­
żeni. M urzyn i  , p rzyzw yczajen i p rzeb y w ać  po­
dobne mieysca z prędkością ,  naglili  ich, pomimo 
osłabienia sił, do prędszego postępow ania  , bijąc 
bezustann ie  ku łakam i.  N akoniec dostali się do 
zamierzonego celu. Mając ich staw ić p rzed  n a ­
cze ln ik iem  , dano , dla pokrzep ien ia  się, po k a ­
w a łk u  clileba i suszoney ryby. M aleńk i jakiś m u­
rzynek  w idząc, że P a n n a  A delina jcse nie mogła, 
zd ję ty  czułością, pobiegł do sw ey  m atki,  prosząc 
cokolw iek  m leka,którego też zan iosłA delin ie .N im  
się doczekano audyencyi u  szeika , zamknięto 
w szystk ich  t rzech  jeńców  w  jedney stancyi. B a- 
p ty s t ,  w idząc, p rzy  w eyśc iu  do jakieyś b lizkiey  
c lia łcpy, trochę słomy, chciał ją podjąć i zabrać: 
n ieroz tropność  tę  o mało nie p rz y p ła c i ł  życiem , i, 
gdyby nie nadszedł jeden  M u rzy n ,  w łaśc ic ie l  tey  
słom y, T u r e k  , by łby  m u  zadał tysiące razów . 
Z a ledw o  słońce oświecać zaczęło horyzon t,  k iedy 
szeik zapotrzebow ał jeńców: p rzy prow adzono  ich 
do nie<m. B y ł  naów czas w  sw oim  pokoju posłu- 
cha lnym , siedząc na  sofie, nogi gołe nakrzyż za­
łożyw szy  , bez papuci 5 d ług i kobierzec tu re c k i  
p rz y k ry w a ł  podłogę; po końcach leżało po k i lk a  
w ie lk ich  poduszek: ściany były obficie pozaw ie­
szane szablam i,pistoletami, fuzyami i t. d.; cały o r ­
szak jego podówczas składał się z t łum acza , czausa 
(dw orzan ina  do posyłek) i dw ó ch  m u rz y n ó w .P a n -



—  558  —

na Adelina, razem z Baptyslem i Zofią, stawiona 
była w stroju tureckim , mając tw arz  zasłonioną 
wielkim welumem; piękna ta dziewica, pełna u- 
czuć relig iynycłi, przewidując dobrze , że mło­
dość jey i piękność, narażą zapewne jey wiarę i 
n iewinność na wielkie niebezpieczeństwa, chciała 
tw a rz  swoje oszpecić błotem, podrapać lice i rę ­
ce: lecz nie mogła tego uczynić,będąc bardzo ściśle 
strzeżoną przez żołnierzy, naokoło ją otaczający cli, 
poleciła się więc tylko Bogu i wezwała obfitemi 
łzami pomocy Nayświęlszey Panny. Do swoich 
spółtowarzyszów temi przemówiła słowy; ,,Nie 
, (traćcie serca,moi poczciwi przyjaciele! Nieba nas 
,,nie opuszczą; nie lękam się śmierci, którąby mi 
„zadali ci ludzie: będą mię oni zapewne zmuszać 
„do zmienienia religii; lecz nie, umrę raczey , ni- 
„żeli odsląpię tego, com na zawsze przyrzekła 
„B ogu .”  Baptyst i Zofia wzmocnili w  nley bar-  
dziey to uczucie, zapewniając, iż tego samego są 
postanowienia.

Szeik kupił  naprzód Zofią i Baptysta, odsy­
łając ich natychmiast w  podarunku Hallimaha- 
lowi, który był pierwszym jego faworytem. Jak­
że okru tnem  było to odłączenie ! Panna de St. 
Fargel usiłowała ująć tego barbarzyńca swemi 
łzam i;  lecz on , daleki od powzięcia uczuć łago- 
dmeyszych , bardziey jeszcze usiłował okazać się 
okrutnieyszym ; we łzach i smutku tey nieszczę­
śliwcy znaydował nowe powaby; kazał, nareszcie, 
odjąć jey welon. Uderzony nadzwyczayuą Panny 
Adeliny pięknością, natychmiast wyliczył kupco­
w i żądaną za nią summę i dał rozkaz iżby ją zapro­
wadzono do jego pokoju sypialnego. Ofiara ta, 
drżąc całkiem, oczekiwała nowego pana swego,



k tó ry  w n e t  się pokazał. l ła rb a rzy n icc  ten  kazał 
jey usiąśdź na°swojey sofie i w sze lk ich  u zy ł  spo­
sobów , aby dodać jey odwagi; czynił w ielk ie  o b ie ­
tn ice ,  chciał ją obsypać podarunkam i: lecz A de­
lin a  była na  to wszystko n iem ą i oziębłą. W  c h w i­
l i ,  k iedy  w  przesadzonym obrazie  w y s taw ił  szczę­
ście, jakieby mogło ją spo tkać, jeśliby ty lko  chc ia­
ła  być p ow olną  jego chęciom, pozw olił  on  sobie 
z b y t  w o lney  z n ią  śmiałości. G dy liczne czyn ił  
p rzyrzeczen ia , Panna A delina  dum nie  odp iera ła  
jego przym ilan ia  się i natarczywości. Mimo w sze l­
k ich  przygód, łez i c ierp-cń , k tó re  musiała znosić 
ta p ięk n a  F ran cu zk a ,  nie zmieniła się bynaynm iey 
w  sz laehetney  sw ojey  postaci i serca w span ia ­
łeg o ,  godnego jey samey, jey urodzenia i jey naro ­
d u ;  dusza jey była n iezachw ianą; Bóg ją um acn ia ł,  
a w  nagrodę jey cnoty, w la ł  w  n ią  odw agę, w y z -  
sza nad  s łabość ,  p łci jey pospolitą . W id z ą c  
t a  zacna P an n a ,  ze szeik now e czynił usiłow ania,  
tak  się do niego ozwała: „B arbarzyńcze ,  o k ru tn i -  

,ku, co myślisz sobie? czy rozumiesz , że ja może 
’ ’chcę okupić tw o je  opiekę i wszystkie  obiecyw a­
n i e  przez ciebie korźyści ceną  u t ra ty  mey duszy . 
, ,N ie, w yw iedź siebie z tego b łędu ;  n ie  m niem aj , 
”,iżbym kiedy miała zapom nieć na móy honor;  
„ w ie m  bardzo dobrze, iż jestem  tw o ją  n ie w o ln i ­
c ą ;  wskaż mię n a  p r a c e ,  n aw e t  na śmierć samą:
,,bo to ty lko jest w  tw ojey  mocy; u legnę te m u  
„p rzezn aczen iu ;  lecz nie p o p e łn ię  n igdy  żadnego 
„ p r z e s t ę p s tw a ,  w  celu podobania się tobie lu b  
„ w  nadziei złagodzenia moich nieszczęść.’’

P o  tych  s łow ach  p ły n ą ł  z jey oczu po tók  łez, 
k tó re  p o w in n y b y  zmiękczyć serce tego p rześ la ­
d o w c y ;  lecz cóż, k iedy  było  ono liiedostepnem.
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wszelkiemu uczuciu ludzkości! Zamiast, coby u- 
znał się bydź przezwyciężonym, podwoił swoje 
nalegania, coraz żywsze i coraz gwałtownieysze. 
P anna  Adelina, p rzy  pomocy N a y  w y ż s z e g o ,  
wytrzym ywała z nieustraszonością wszystkie te 
rozmaite natarczywości. P o tw ó r  ten, widząc się 
być pogardzonym, rozjuszony gniewem, w ym knął 
s 'ę nagle z pokoju , złorzecząc surowie Adelinie : 
to, co się dotąd działo, było tylko wstępem do 
tycli w a lk ,  które nasza męczeniczka miała po- 
źniey wytrzym ywać. Skoro zmierzkło, przyszedł 
szeik znowu ją dręczyć: lecz znalazł podobnież 
nie poruszoną, jak zrana: jey krzyki, słyszane na­
w e t  zew nątrz  pałacu, dowodziły gwałtownego z 
n ią  postępowania szeika ; j przekonano się, że jey 
stałość bynaymniey n ie  była zachwianą, kiedy po­
strzeżono tego barbarzyńca , jak , cały w e  wście­
kłości, ciągnął tę nieszczęśliwą za włosy, po scho­
dach, i zepchnął na dół. Mimo swych męczarni, 
jakże Adelina była piękną! Tw arz  jey pływała we 
łzach; ciało, na pół-nagie, pokryte  długiemi, b ru -  
natnem i włosami, powiększając jey piękność, któ­
r ą  usiłowano zeszpecić i zatrzeć, czyniło ją bar- 
dziey jeszcze interessownieyszą w oczach tłuszczy 
m urzynów . Poczuwając oni w  sweytłuszy jakąś 
iskierkę litości , dotąd im nieznaney, pierw szy 
raz zostali obruszeni gniewem przeciw okrucień­
s tw u  swojego pana.

Tym czasem szeik, widząc pierwsze swoje u -  
siłowania bezskutecznemi , rzucił się do innego 
sposobu, zniewolenia serca tey zacney Francuzki. 
Kazał ją zaprowadzić do pięknego pokoju, przy­
dając m urzynkę do usług : często ją odwiedzał, 
oświadczając tysiączne obietnice, które były bez-



skuteczne; popisywał się niegodnie w  jey oczacłi 
z tein wszvstkiem, co może omamić osoby płci n ie- 
winney: przyniósł wspaniałe suknie i drogie 
kleynoty : jednak Adelina, coraz więcey zagrze­
wając się do ocalenia swego honoru i swey religii, 
wszystko to odrzucała,oprócz próśb i przyrzeczeń, 
k tórem i się jey ten  rozwiązły xiaze, więeey, jak 
przez sześć tygodni, uporczywie naprzykrzał. A- 
żeby oddalić ód niey te skrupuły  (tak on nazywał 
przywiązanie jey do swoich powinności) , kazał 
przyyśdź jedney młodey chrześclance, która od- 
dawna już zostawała w  tym kraju n iewolnicą, i 
da ł  ją naszey bohatyrce za towarzyszkę pożycia.Ta 
dziewczyna, bez żadney trudności przyjęła pyszne 
suknie, które jey przyniesiono i włożyła na siebie. 
Szeik domierzył swey zwierzęcey namiętności, 
w  obecności nawet Adeliny, która , na ten  sromo­
tn y  widok, zasłoniła oczy i zastawiła się, iż t a k  
rzekę, tarczą niezachwianey swey cnoty. P o tw ór  
poźniey oddalił się, rozkazawszy swojey ofierze 
nieczystey pozostać przy tey. ktÓrey nie mógł po­
konać, i zalecił* iżby niczego nie zaniechała do 
pogorszenia tey nieskazitelney dziewicy.

Panna de St. Fargel, zostawiona sama z now ą 
swoją tow arzyszką , wyrzuciła  jey na oczy n i-  
kczemność dogodzenia żądzom szeika, i zbrodni­
czą niepamięć na śluby, przyjęte na chrzcie św ię­
tym. W idząc  potem, że serce tey dziewczyny za­
częło się rozczulać, podwoiła zapał do jey nap ra ­
wienia. Niebo pobłogosławiło tem u zamiarowi i 
zlało na Adeline pożądaną pociechę , iż widziała 
tę niewolnicę, chrześciankę , jak poniosła śmierć 
za naszego Zbawiciela. Nadszedł szeik i bardzo b y ł  
zdziwiony, widząc się być złorzeczonym przez
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tę, o d k tó re y  n iedaw no  doznał dla siebie ostatecz- 
n ey  powolności i faw o ro w ; rzekła ona do niego.
, Rozw iozły  i podły  człow iecze, p łonieję ze w s ty -  
” du , żeni, na w idok tw y ch  d a ró w  i pogróżek, do­
z w o l i ł a  ci zachwiać cnotę moje: u w io d łe ś  m ą  

, ,n iew inność, słabość moja jest zb ro d n ią ,  k tóra , w  
’,oczach Boga, k rw ią  ty lko moją zmazana być m o -  
’„że; zaday mi śmierć , a ja ci przebaczę. ”  Szeik 
rozum ia ł zrazu  , że to  by ło  jakiemś udaw aniem ; 
lecz gdy postrzegł,  iż podar ła  n a  kaw a łk i  kosz to ­
w n e  suknie i p o t łu k ła  k ley n o ty  , k tó rem i by ­
ł a  okryta,  kazał ją natychm iast po rw ać ,  i, w obec 
P a n n y  A deliny  dać jey dw ieśc ie  razów  kiym i, 
w  podeszwy nóg: rozkaz ten  by ł  w ykonany , i ta 
m łoda chrześcianka w yz ionę ła  ducha, pod koniec 
sw ojey  m ęczarni. A delina  spodziew ała się podo­
bnego ż losu: gdy tymczasem, nam iętność tego po­
t w o r a  doszła do wyższego stopnia ognistości. R o ­
zum iał,  że p o w ie trze  w ieyskie  złagodzi zap ew n e  
se rce  h rab iank i;  ze, pośród  przyjem ności , sta­
n ie  się ona m niey  tw a r d ą  i pow oln ieyszą  dla 
niego. Kazał ją oblec, m im o w oli ,  w bogate su­
k n ie ,  i, w e d le  m iejscow ego zw yczaju, zam knię tą  
w  la ta rn i  pew nego  rodzaju, pysznie ozdobioney, 
w sadzić  na mulicę, i p rzew ieźć  do ogrodu jedne­
go ze swoich k rew n y ch :  by ł  to starzec tw a rz y  
p ow ażney ,  k tó ry ,  udaw szy  się n a  u s tron ie ,  p ro ­
w adził  życie rz ąd n e ,  aby przez to zapew nić  sobie 
ray  Mahometa. D okładał 011 w sze lk ich  s ta ra ń  do 
zn iew olen ia  tey  p anny , być p rz y s tę p n ie js z ą  żą­
dzom  jego synowca ; lecz niczego n ie  mógł w y -  
módz na jey sercu: w szystkie  pobudk i,  k tó ry ch  u- 
żyw ał,  by ły  tak  czczemi, jak obecność samego jey 
.dręczyciela, w ś ró d  w ystępnych  jego na ta rczyw o-
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ści, k tó re  w ytrzym yw ała z w ielką stałością. Z a- • 
Częła juz nieco się uspakajać w  domu tego starca, 
kiedy szeik, zm ordow any, iż tak  rzekę, n iew i­
dzeniem jey przez dw a tygodnie, kazał pow rócić 
do siebie. Adelina, cała drżąc postępow ała za sw e- 
ftii przew odnikam i do mieszkania swojego cie- 
tniężyciela; znalazła tu  Baptysta i Zofią, k tórym  
kazał przyyść' szeik, spodziewając się, że sługi te 
zachwieją stałość sw ey pani. P och leb ia ł im  o- 
kietnicą wolności,, jeśliby mogli ją pobudzić do 
miększego powodow ania się; lecz wszystko było 
próżriem: owszem, połączenie to ich z A deliną, u - 
e/yniło  tylko surow szem i ich tro y g a , w  cnocie 
i religii. Oddaw na pragnęła  A delina przesłać 
list jaki do konsula francuzkiego w  Algierze; ale, 
prócz trudności dostania skąd pióra, a tram entu  i 
papieru, tychto bagateli nieznanych w  tym  kraju , 
Uie w iedziała, kom uby się zw ierzyć z posłannic- 
tvvennu wiadomi! a o swoim zamyśle B aptysta, k tó -  
^y oświadczył, iż zna jednego młodego m urzyna, 
o którego w ierności może życiem zaręczyć. Ade­
lina uyrzała prom ień jakieyś na przyszłość na­
dziei; lecz nie mogła namyślić się , jak, co, i na  
Czem napisać, kiedy oto Baptysta, zam iast' a- 
tram entu , dał jey kaw ałek  płótna. Nasza p ię­
kna i cnotliw a ofiara nieszczęścia, odw ażyła się 
’zrobić sobie w  ręce jakąś bliznę, i  wyszła z niey 
k rw ią  maczając m ałą, cienką trzaskę w yraziła na  
p łótnie te słowa: ,,Jestem  córka H rabiego de St. 
j,Fargel , piastującego teraz  jeden z n ay p ie rw - 
j,szych urzędów  w Hiszpanii: rozbiłam  się na m o- 
),rzu ; m atka moja utonęła: od dw óch m iesięcy 
>,cierp ię naycięższą i nayhaniebnieyszą n iew olę , 
jirazem z dwoygiem służących. Udziel nam S w o­

lt  I. W ‘L L it, Nad .1 . 11L i8a8 r. grudzień, 24

I
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„jey pomocy- zlituy się nad nieszczęśliw ą, która 
„ k rw ią  w łasną na tym  kaw ałku  płótna napisała 
„pokryjom ie ninieysze słowa; oddaw ca jeg o  w ię' 
,,cey c i opowie. ”  B aptyst dołożył starania wy­
praw ić posłaiica, tak  zręcznie, że n ik t nie mógł 
m ieć żadnego podeyrzeriia. A delina, aby zostawić 
sobie czasu do odebrania odpowiedzi, musiała inną 
nieco grać rolą; być pow olną, przez czas niejaki > 
w idokom  zbrodniczym  swego pana, bez narusze­
nia atoli sw ey godności i cnoty. T erm in  upły­
n ą ł. Szeik coraz bardziey staw ał się natarczy- 
wszym  : nie było już sposobu odw lekania czasu- 
Lecz Adelina, tkn ię ta  do żywego, daw nieyszą po- t 
w zięła stałość i postąpiła z tym  barbarzyńceitf) 
tak , jak zasłużyłiszeik rozjuszony, postanow ił w y '! 
staw ić  ją na próbę najokropnieyszą. Rozkazał 
przygotow ać stos, i zagroził jey, że każe w  jeyż^ 
obecności spalić obóyga służących, jeżeli się d łu ' 
żey będzie opierała jego chęciom.

A delina nie wiedziała , co ma odpowiedzieć) 
k iedy Baptyst w  te  słowa do niego rzecze: „Z bro ' 
„dniarzu! domierz już swoich okrucieństw  : ka# 
„nas palie, będziemy kontenci, jeśli tylko cnota 
>,naszey pani zostanie nienaruszoną. ”  W ściekły 
szeik doby wa sw ey szabli i byłby go przebiły lec# 
w strzym ała tego barbarzyńca rękę  jakaś reflexya1 
chciał on uczynić sobie rozkosz z w idzenia , jak 
będą cierpiały  te obie niew inności. Zofia i Baptyst 
okuci byli zaraz w  ciężkie kaydany i zawlecze­
n i na mieysce kary: dway m urzyni trzym ali gło­
wę A ^eliny, aby ją zmusić do patrzania na męM 
jey przyjaciół. Podłożono ognia pod stps , gdy 
tymczasem  deszcz obfity przeszkodził tey exektf'
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cyi. Zaprowadzono męczeników do ich więzienia. 
Posłaniec nareszcie przybył: bilet Panny Adeliny 
rozczulił tych wszystkich, którzy byli przytomni 
jego  czy taniu: wszyscy negocyanci złożyli pienią­
dze na jey uwolnienie.

Gdy się pogoda wyjaśniła , jeńcy znowu mieli 
być prowadzeni na mieysce swey męczarni, kie­
dy nadeszła pomoc, przysłana przez konsula. P r z y ­
wieźli ją dway Oycowie Łaski (Peres de la 
Merci) opatrzeni w  listy od konsula i beja al­
gierskiego, mający przy sobie orszak z sześciu jan­
czarów i Marabuta, czyli kapłana maliometańskie- 
go. Szeik, postrzegłszy zdaleka tęgromadkę, kazał 
wzi • ć się do oręża i daley w ykonyw ać karę. Ma­
rabu t ,  na czele nowych przybylców, oświadczył 
szeikowi, że przyczyną jego przybycia, jest dopo- 
mnienie się trzech osób francuzkich, k tóre  uszły 
rozbicia się na morzu; że, ponieważ Francya jest 
w pokoju z królestw em  Algieru, ci przeto F ran ­
cuzi, już i tak nieszczęśliwi, po utraceniu  swojey 
familii i majątku, nie powinni być zatrzymywani, 
kiedy jeszcze nie postradali wolności i życia. Szeik 
uda ł,  że go nie rozumie, i, ubliżając uszanowania, 
jakie był w inien temu wielkiemu kapłanowi, po­
wiedział, iż nie zna inney nad sobą władzy , jąk 
tylko swoję, i w tern dał rozkaz oprawcóm, ażeby 
podłożyli ognia pod stos. M arabut, widząc upor 
szeika , zmarszczył czoło, i, w łasną powagą, za­
kazał , ani się ruszyć k a to m : jakoż ci rzucili 
podniety i z pokorą ucałowali rękęduehow nika  na 
znak głębokiego uszanowania, jakie mają m urzy­
ni dla swoich marabutów. Szeik, widząc swe roz­
kazy pogardzonemi, podjął podniety, i, jak wście­
k ły , sam chce podpalić stos: ale, nareszcie, ręka

2 4 *
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Wszechmocnego długo się zatrzymywała nad tym 
zbrodniarzem, został w  teyże chwili przebity od 
swoich poddanych, którzy, oddawna już byli znu­
żeni tyranią jego i okrucieństwem. Baptyst i 
Zofia zostali zdjęci ze stosu i wypuszczeni na zu­
pełną wolność, razem z piękną Adeliną. Oyco- 
w ie Miłosierdzia zawieźli tych nieszczęśliwych 
W tryum fie do Algieru, gdzie wsiedli na okręt 
i  odjechali do Hrabiego St. Fargel, k tóry prze­
m ieszkiwał naówczas w Madrycie.

Znaydą się może zpomiędzy naszych czytel­
nie takie, których serce mogłoby upaśdź pod pier­
wszym attakiem nieprzyjaznego losu. Niechże 
przykład cnotliwey Adeliny wznieci w  nich od­
w agę : W  razie niebezpieczeństwa niech sobie 
przyw iodą na pamięć tę młodą bohaterkę czystości 
panieńskiey; niech rzekną do siebie: Adelina, sa­
ma, wpośród kraju barbarzyńskiego, osierocona od 
m atki, daleka od swoich krew nych, w  wieku pa­
łających namiętności, wystawiona nielitościwie 
za przedm iot zaspokojenia chuci władcy afrykań­
skiego, między ponętami dzikiego kochanka a o- 
brazami nayokrutnieyszych i nayhaniebnieyszych 
męczarni, umiała jednak dochować swojey nieska­
zitelności i zwyciężyć tego, którego była niew ol­
nicą.

K r ó t k a  w i a d o m o ś ć  o A l g i e r z e , T u n e c i e , T rttoltt  
i  M a r o k u ,

js p rzyd a n iem  k ilku  anegdo t, zdolnych  dać p o ­
znać geniusz i charakter ludów ty ch  rozm ai­
ty c h  kró lestw , m ianow icie za ś m ą k , k tó re  
dręczą  nieszczęśliw ych jeńców .

Algier, stolica królestwa tegoż imienia, jest
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jedno S naywiększych i naypotężnieyszych miast 
Afryki, w Barbaryi. Turcy nazywają go w  swo­
im języku Dzeza ir-  leży pod 2 0 ° 7 ' i5" szero­
kości, a 36° 4g' 3o" długości. Zbudowane jest na 
pochyłości rozległey góry, w  kw adrat: domy jego, 
postawione stopniami, coraz wyżey, przybywają­
cym od morza stawią widok am fiteatru, a dachy 
ich płazkie zastępują mieysce ogrodow; są one po­
kry te  żyzną ziemią, wydającą obficie zieloność, 
która, w naszych ogrodach, jest ozdobą nayrosko- 
sznieyszych parterów  : tamto właśnie , każdego 
wieczora, zbiera się mnóstwo na przechadzkę i  
dla użycia wolnego powietrza. Miasto samo jest 
bez ozdób i placów publicznych ; ulice są, ogólnie 
mówiąc, zgęszczone, nieczyste i bardzo ciasne: 
przypisują tego przyczynę zapobieżeniu przeciw  
nieznośnym tu  upałom i skwarom słońca, od któ­
rych łatw iey, w takiego rodzaju ulicach, można 
się uchronić. M ury tego miasta, z jedney strony 
są° obronne małcmi fossami, a z drugiey morzem, 
mające po końcach wiele w ież kw adratow ych, 
równey wysokości; zewnątrz zaś są nastrzępione 
mnóstwem haków żelaznych, na które strącani 
chrześcianie, póty zostają na nicli utkw ieni, póki 
nie wyzioną ducha. Karzą tu  podobnegoz rodza­
ju śmiercią Murzyna, który byłby obwiniony o 
w ielki jaki występek. To miasto jest, skądinąd, 
godnem uwagi,dla licznych bram swoich i mecze­
tów . P ort jego zamyka się w ielką murowaną gro­
blą, która się ciągnie od lądu aż do skały, gdzie 
stoi latarnia morska;mnóstwo bateryy, z działami 
śpiżowemi wielkiego kalibru, przystęp do niego 
robią niedostępnym. T  wie rdza M atifu, która sta­
no wi część przednią miasta z drugiey strony star
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nowiska morskiego, obronna mocnym garnizonem, 
napełn iona  obficie prowiantam i i w arow na liczne- 
mi redutam i,tu  i ówdzie rozrznconemi,uczynilaby 
Algier niedobytym, gdyby sztuka woyskowa T u r ­
k ó w  mogła w yrów nać taktyce wojenney woysk 
mocarstw europeyskich. W  okolicach tego mia­
sta są ogrody i domy wieyskie: te, lubo są po- 
przerzynane małcmi płaszczyznam i, wydające- 
m i mnóstwo płodow, a płoty, bez żadney syme- 
try i ,  oddzielają różne własności gruntow e każde­
go mieszkańca: ogrody te, mówię , i domy nic for­
mują jednak przyjemney jakiey i urozmaiconey 
k ra iny . Mieysca tuteysze, bardzo często skrapiane 
łzami i k rw ią  biednych niewolników, są żyzne i 

. obfitujące; można tu widzieć latorośle w inne ta- 
kiey grubości, że zaledwo człowiek może je objąć: 
w inogrona, jak powiadają, są długie na półtory 
stopy.

Dey panuje w  Algierze, jak władzca udzielny: 
jest on wielkim sędzią cywilnym i kryminalnym, i 
o wszystkiem ostatecznie stanowi; dziwactwa jego 
bardzo często są zasadą jego wyroków. W ładza ta 
absolutna Deja nadaje rządowi kształt raezey de­
spotyczny, aniżeli republikański: niekiedy tylko 
polityka zniewala go, w stanowieniu o ważnych 
jakich sprawach, i d la  ukrycia przed ludem całcy 
rozciągłości swey władzy przywłaszczoney, zwo­
ływ ać Dywan, k tóry  zawsze jednak jest podległy 
w oli  tego zwierzchnika. W e d łu g  zwryczaju u 
daw nych Rzymian, Deja obierają żołnierze, w ię­
kszością głosów; po obraniu, k ładą na niego kaf­
tan  turecki i sadzają na mieyscu. Daje on codzień 
audyeneye, wassystencyi czterech wielkich pi- 
sa rzów ; wyroki jego nie .pociągają za sobą
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żadnych kosztów , lecz także i apellacyi m e  c ier­
pią.

T u r e k ,  schw ytany  na jaw n y m  w y s tęp k u ,  albo 
p rz ek o n an y  o to p rzez  zeznanie  w ie lu  godnych 
św iad k ó w , k a ran y  jest w p raw d z ie ,  lecz nigdy p u ­
b liczn ie , ale w  głębi swego w ięz ien ia ,  gdzie zosta­
je uduszony , iu b  odbiera  bastonadę; zdaje się, 
przeciwnie," iż n ie  można w ięcey  nadać jaw ności 
w  k a ran iu  cudzoziem ców , jak to zazw yczay tu  b y ­
w a. N aprzyk ład :  n iech  m u rzy n  jaki zostanie p rz e ­
konanym  o kradzie£ ,natenczas ,będąc osądzony n a  
ucięcie ręk i,  p rzy w iązu ją  m u  ją do szyi, a ram iona  
obciążają w nę trznośc iam i zw ierzęcem i ; p o tem , 
nachy liw szy  m u g łow ę do ogona osła, op row adza­
ją  po wszystkich częściach miasta. S tąd to  w y n i ­
ka , iż kradzież jest w y s tęp k iem  bardzo  rzad k im  
w  tym  k ra ju ;  n a w e t  in n y ch  z łoczyńców  b ard zo  
mało tu  się zdarza: jednego ty lko w ieśn iaka  t rze ­
b a  się tu  obaw iać, i n ierozm yślną jes t  rzeczą iść 
na  wieś, bez dobrego orszaku.

Chrześcianiu, n ad  w szystk ich  innych, jest t u  
naygorzey  t rak to w an y :  T u rc y ,  rodząc się, p rzy ­
noszą z sobą na św ia t  n ieub łaganą nienaw iść  k u  
w szystk im  czcicielom K rzyża ,  i n ie  opuszczają za- 
d n ey  zręczności do nasycenia sw ey  zem sty , k tó - 
rey  początku  n ie  są w iadom i. W  l u n e c i e  i T ry- 
po lu  też  same są zw y cza je :  n ic  się n ie  dzieje 
w  jednym , coby się n ie  p rak ty k o w ało  w d rug im . 
Z azdrosny  m iędzy sobą własnego w yn ies ien ia  się, 
zrodzen i  katam i chrześcian , zostają dzikim i n ie ­
w o ln ik am i swoich złych skłonności, k tó re  zawsze 
im  w skazują  rozboje morskie.

Dwa są rodzaje n ie w o ln ik ó w  u t y c h l u d o w ,  
m ianow icie: publiczn i,  k tó rzy  na leżą  do rządu , i
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pryw atn i,  należący do szczegulnych obywateli. 
Ci ostatni mniey lub więcey są nieszczęślivvi, po­
dług charakteru, hum oru i chciwości swoich pa­
nów . Znaydują się miedzy niewolnikami dowci­
py subtelne i przebiegłe: umieją one swój' los zła­
godzić, trafiając w  charakter swoich patronów , 
zręcznie się stosując do ich dziw actw , uprzedza­
jąc ich żądania i naymnieysze chęci, tak, iż pospo­
licie całkiem zniewalają sobie ich umysły, i czę­
sto n aw e t  więcey są oni panami, aniżeli sami pa­
tronowie: przychodzi do tego, iż niewolnik pali, 
razem z panem, lulkę, pije kawę z jedney filiżan­
ki, siedzi i jada przy jednymże stole, sypia w tym ­
że pokoju; nosi jednakowe suknie;słowem: wszy­
stko jest spólne między panem a niewolnikiem , 
■wyłączywszy sypialnią kobiet. Szczęśliwy wtedy, 
zaiste, co do stanu fizycznego, zapomina ła tw o  o 
swojey niewoli i nie myśli już więcey o własney 
oyczyźnie.

P rzec iw nie , ci niewolnicy, k tórzy się nie u -  
mieją podobać swemu okupicielowi, są tak w o- 
płakanym  u trzym yw ani stanie, iż wzdychają cią­
gle  do tey  chwili, k tóraby przecięła ich życie nie­
znośne. Oni to są właśnie, których bezustannie 
można spotykać na ulicy, dźwigających wielkie 
ciężary, jakich sam widok zraziłby naszych nay- 
silnieyszych tragarzy; ich to używają, w  folwar­
kach, do naycięższycli prac ziemnych, pod dozo­
rem  dozorcy nielitościwego, k tóry , co chwila, 
chłostę zadaje ; często padają pod  brzemieniem 
swych ciężarów; będąc ustawicznie znieważani, 
srodze bici, wystaw ieni na katownie wszelkiego 
rodzaju, żywieni i u trzym yw ani, jak k rym inali­
ści, jęczą boleśnie, i głosem omdlałym, wzywają
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litości chrześciańskiey na swoje wsparcie. C i , 
których  mają w  podeyrzeniu, iż są bogaci, albo 
dobrego urodzenia , doświadczają naysroższego 
prześladowania od tych barbarzyńców; ci ostalni 
bowiem, uważają to za jedyny sposob do zmusze­
nia nieszczęśliwych ofiar, aby się wykupow ały, 
choćby za naywiększą cenę.

Niewolnicy publiczni, na znak swojego stanu, 
noszą na nodze wielkie kółko; prace ich są dosyć 
podobne do prac skazanych w eF ran cy i  jeńców na 
galery: oni to pełnią naypodleyszą służbę w  do­
m u Deja; używani są do robot publicznych; pod­
czas woyny pracują w  obozach i noszą bagaże; w  
pokoju zaś, zbijają m ury, rąbią skały, ciągają sami 
wozy naładowane gruzem albo materyałami do 
budowli: na okrętach skarbowych muszą robić 
wiosłami, i t. d. W śró d  tych prac uciążliwych są 
jeszcze niekiedy okuci w  ciężkie kaydany. Pom ię­
dzy  tymi nieszczęśliwymi, jeżeli którzy mają co­
kolwiek pieniędzy, los w tedy swóy mogą nieco 
złagodzić: zjednawszy łatw iey  serce swoich ka­
tów , otrzymują czasem przywiley na szynkownią, 
a tym sposobem zbierają sobie małą fortunkę.

Zastanowiwszy się nad takim losem tych nie­
wolników, nie będzie dla nas rzeczą dziwną, że u -  
s i ł u j ą  czasem, przez sposoby nayśmielsze, wyższe 
nad ich siły, jakich przebiegłość, samą niedolą o- 
budzona, dostarczyć może, w yrw ać się z tak  upa­
dlającego naturę  ludzką stanu i odzyskać pożąda­
ną  wolność. Następująca anegdota jest niezaprze­
czonym dowodem nadzwyczayncy odwagi tych 
biednych niewolników.

T

; i
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i  ucieczka z niey wielu znakomitych jeńców , 
oraz sześćdziesięciu niewolników.

Trzech kaw alerów  maltańskich i dwóch xie-c

ży, w ieku dosyć już podeszłego, cierpiało w Al­
gierze, od trzech przeszło lat, to wszystko, co ty l­
ko naysroższego może mieć w  sobie niewola: Dey, 
podobny do tych zw ierząt drapieżnych, k tóre  idą 
za popędem tylko swego instynktu, poddał się zu­
pełnie  dzikości swojego serca, i w yczerpnął wszy­
stkie już sposoby do nasycania swey nienawiści 
przeciw  tym  nieszczęśliwym chrześcianom,

Słysząc, dnia jednego, mówiących, chociaż fał­
szywie, że niewolnicy tureccy, na wyspie Malcie, 
byli nader srodze męczeni za to, iż się wzbraniali 
przyjąć chrzest święty: że, uwiązanych do liny, 
haniebnie ciągały psy? przez dzieci prowadzone, 
po wszystkich ulicach i zaułkach, aż do małey gó­
ry ,  z k tó re y  wierzchołka, strącano ich do morza; 
Dey ten słysząc to, mówię, w ydał krzyk boleści i 
zaraz zwołał Dyw an, który tey nowinie nie chciał 
bynaymniey wierzyć. Barbarzyniec atoli, pomi­
mo zdania wielu rozsądnicyszych tey wielkiey ra­
dy, posłał po dwóch, wyżey wspomnianych, du­
chownych, i skazał ich, niby praw em  odwetu, na 
spalenie żywcem; rozkaz ten , jakkolwiek nadto 
surow y, został natychmiast spełniony. Podobnie, 
jak naypodleysi kryminaliści, mając głowy i nogi 
zupełnie nagie, ręce w ty ł  związane, otoczeni wy- 
uzdanem pospólstwem, szanowni ci starcy, byli 
p row adzeni za miasto, w śród ciężkiey chłosty, na 
mieysce swojey męczarni. Gdy przyszli do stosu, 
obadwa zacni męczennicy objęli śię nawzajem, u-
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klękli  potem, i, wznosząc oczy kn  niebu, odmó­
wili  swoję modlitwę, i dali sobie nawzajem roz­
grzeszenie; nakoiliec, z tern czołem wypogodzo­
nym, z tą  tw arzą  łagodną i spokoyną, która zna­
mionuje prawdziwych.męczenników religii chrze- 
ściańskiey, zostali przywiązanymi do nieszczęsne­
go słupca. Dzika chałastra, skwapliwa widzieć 
ich gorejących, sama podniecała ogień, z jakimś 
srogim zapałem , owym to smutnym udziałem 
serca każdego barbarzyńca. Odzienie tych godnych 
nay wyższego szacunku starców zaczęło się juz pa­
lie, kiedy usłyszano niespodzianie głos czausa (tak 
się nazywa dw orzanin u P o r ty ,  używany do róż­
nych posyłek), który, rozpychając pospólstwo, wo*5 
lał: Łaska! łaska! Pacyenei byli natychmiast usu­
nięci z ognia i zaprowadzeni do Deja; lud jednak, 
więccy rozjątrzony,niżeli kiedy,tym odwołaniem, 
dał nieszczęśliwym uczuć cały swóy gniew, tak, 
iż ciężko chłostani od niego żelazncmi papuciami, 
wycierpieli nową karę,wśród którey dodawali so­
bie wzajemnie odwagi, wołając : Móy Boże, racz 
się zmiłować nad tw ym i sługami wiernymi. P rzy­
byli nakoniec, posiekani, iz tak  rzekę, razami 
chłosty: Konsul francuzki, ich wybawiciel, by ł 
wówczas u Deja, usiłując jeszcze wyrobić u niego 
uwolnienie  tych biednych od bastonady, k tó rą  
postanowiono zamiąst kary spalenia na stosie; o- 
kuci w  ciężkie łańculiy zostali odprowadzeni do 
więzienia. Jak wielkie było zdumienie trzech ka­
w a le ró w  maltańskich, kiedy się obaczyli znowu 
ze swoimi przyjaciółmi, których juz opłakiwali. 
Razem ich pięciu jęczało w  głębokiem podziemiu 
Alkassawy, do kolan w wodzie,otoczeni ow a d e m j 
nieczyslemi zwierzętami, k tóre  im wzbraniały u-



żyć lego trochę clileba i wody, k tóre  dawano im 
dla tego tylko, ażeby nie umorzyć. Napróżno szu- 
kali ulgi: jeżeli kogo posłyszeli, wstrząsali kayda- 
nami, aby rozczulić przechodzących i dać im  po­
znać stan nieszczęśliwy , w  którym  zostawali. 
T racąc , nareszcie , wszelką nadzieję W'ykupu, 
p rzyw iedzeni w  swey niedoli do ostateczności, 
doświadczyli, jeszcze raz, sposobu do wybawienia 
się od tey katuszy. Jakoż,sposobną do tego okolicz­
ność podał im sekretnie HollenderezykW orser, od 
piętnastu juz lat niew olnik  swobodny w Algierze. 
Po radził  im, iżby się tylko mogli dostać do brze­
gu morskiego, w  tym to dniu, i o tey to godzinie, 
a on będzie na nich tam czekał i wskaże pew ny 
sposób ocalenia. Posłał z taką poradą umyślnego, 
k tóry  miał też z sobą kilka napiln ików  do rozcię­
cia łańcuhow , i kilka big żelaznych, którem i- 
by pomógł im przebić m ur więzienia. T rudno  jest 
wyrazić radośćnadzwyczayuą,jaką byli zdjęci na­
si nieszczęśliwi, odebrawszy tak pomyślną now i­
nę. Natychmiast, nie tracąc czasu zakreślonego, 
zaczęli przerzynać kaydany i m ur przebijać. Do­
broć Naywyższego, która lubi czasem doświad­
czać praw ey niewinności, sprzyjała ich ra tunko­
wi. W n e t ,  pośród dogodney dla siebie ciemności 
nocy, wychodzą z więzienia i ruszają w prost do 
brzegu morskiego, na godzinę i mieysee przezna­
czone; lecz nie widząc nikogo, k toby dopomógł ich 
zamiarowi, k tóry  tak szczęśliwie zaczęli, nie wde- 
dzącjaraz, czego się jąć mają, postanow ili udać się 
do M arabuta, wryłożyć mu bardzo spraw iedliw e 
pobudki, które skłoniły ich do ucieczki, i błagać 
łaski jego za sobą, ażeby wyjednał przebaczenie 
dla nich u Deja.



Szli do mieysca upatrzonego przytułku, kie­
dy jakiś szelest głuchy obił się o ich uszy; lękając 
się, azali nie jest on znakiem wysłańcy za nimi 
w  pogoń straży, zeszli natychmiast z drog i;  lecz 
Hol lender dał się poznać , b ie g ą c i  wołając: 
„Ruszayeie, ruszaycie za m ną, przyjaciele kocha­
n i ."  W o rse r  bv ł na czele sześćdziesięciu z górą 
niewolników. Nasi biedni ludzie, poznawszy swe­
go p r z y j a c i e l a , przyłączy l i  się do jego orszaku, k tó­
ry  w n e t  s tanął nad brzegiem morza Z e rw a w ­
szy liny, przywiązujące mnóstwo szalup, wsiedli 
do n id i  i nagle dostali się do jakiegoś okrętu an­
gielskiego, k tóry  tu  nie dawno przybył i by ł je­
szcze nierozbrojony. Anglicy bynaymńiey nie 
mieli się ku odporowi: tymczasem, nieustraszony 
W o rse r  porywa topor, sam ucina l inę  kotwiczną, 
i ,  gdy wielu z jego towarzyszów krząta  się koła 
s terow ania  i przygotowań do wyruszenia  , on, 
p rzy  czynney pomocy, staje się panem ekwipazu, 
k tó ry  już szedł do broni. Upewniwszy kapitana, 
że niczego nie robią w  myśli nieprzyjacielskiey; 
że szukają tylko swego ocalenia; nabija natych­
miast armaty: odważnieysi z jego towarzyszów 
uzbrajają się karabinami, i ,  śmiałem czołem ocze­
kują  swoich nieprzyjaciół. Ju trzeńka  poranna już 
zaświeciła, kiedy ucieczka ich została poznaną : 
T urcy  siadają w szalupy, usiłując p rzypłynąć  do 
okrętu; lecz, p rzyw itan i mocnym ogniem, jedni 
zatonęli ze s tatkami w  morzu, drudzy powrócili 
do brzegu: znalezli tu  Deja, który, z szablą w  t e ­
ku , zdawał się tylko oczekiwać na ofiary, k tóre  o- 
sobiście chciał poświęcić swojey wściekłości. W i ­
dząc stan opłakany T u rków , k tórzy się ocalili, 
każe wyruszyć pod żagle dwóm  galiotom, uzbro-
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jonym do drogi, na  k tó re  siadło 2 00  żo łn ierzy : za 
nadeyściem  dopiero  nocy dościgły one o k rę t  an ­
gielski, lecz w y trz y m a ła  odwaga naszych jeńców , 
zmusiła je do odstąpienia .  Ciemność nocy sp rzy ­
jała uc ieka jącym  od tego mieysca, k tó re  tak czę­
sto sk rap iane  jest k r w i ą  n iew in n y ch  chrześcian; 
po t rz e c h  dniach żeglugi, p rzy b y li  oni,zdroAvi i o- 
ca len i,  do M ajorki. A nglicy, czu li  na w yrażen ia  
ży w ey  w dzięczności tych  u ra to w an y ch  jeńców , 
b y l i  sowicie w y n ag ro d zen i  za szkodę, k tó rą  m o­
gło uczynić opóźnienie  w  w yprzedaży  to w aró w  
o k rę tow ych :  cóż a lbow iem  w y ró w n a ło  d la  n ich  
tey  roskoszy, jaką pow zię li  z okazanego przez  sie­
b ie  czynu dobroczynności!

M ę c z a r n i e ,

htóremi dręczą niewolników w królestw ie  
Maroku.

M aroko , jedno z n a jw ię k sz y c h  p a ń s tw  A - 
f ry k i ,  leży w  części zachoduiey Barbary i;  to k ró ­
les tw o  , m ogące  mieć a5o  m il d ługości,  a i4 o  
szerokości , n ie  jest bardzo  lu d n e ;  ziemia jego, 
w  n iek tó ry ch  czc:ciach, piaszczysta, sucha i n ie ­
w dzięczna , obfituje ty lko  w  kopalnie  miedzi; ale 
p ro w in ey a  , leżąca na w schód  , w yda je  w ie le  
zboża, jarzyn  i ow oców  wszelkiego rodzaju , k tó -  
r e m i  m ieszkańcy p ro w ad zą  w ie lk i  han d e l.  L i ­
czą tu  w ięcey ,  jak 4 o o ,o o o  k ra jo w có w  , re lig ii  
roahometańskiey. K ra y  ten  podzielony jes t  n a  
w ie le  adua row  , ga tunek  w iosek  p rzenośnych ,  
k tó re  , za pomocą w ie lb łąd ó w ,  można p rz e w o ­
zić , gdzie się podoba; prócz tych ad u aro w , da-



je się w idzieć w ielka liczba m ałych miasteczek, 
w ięcey cyw ilizow anych, niżeli tam te, lecz tak­
że wyższey demoralizacyi. Miasto M aroko, sto­
lica kró lestw a, zbudowane na w ielkiey rów ninie, 
może zaw ierać 3o,ooo m ieszkańców , nie licząc 
w  to n iew olników  chrześciańskich , renegatów  
i żydów  ; ci ostatni są tu  w daleko większey 
rozsiani liczbie, aniżeli gdzieindziey. K ról tego 
państw a rozległego ma tu  swoje rezydencyą; tu ­
to  w łaśnie jest tea tr jego okrucieństw . Z apra­
gnie mu się k r w i ?  N atenczas sam osobiście jest 
w ielkim  ofiarnikiem  , i zapędy sw ey zapalczy- 
wości kończy chyba ty lko śm iercią w ielu  n ie­
w oln ików . N astępująca anegdota, nanieszczęścic, 
bardzo dostatecznie przekona o tern , czegoby 
wszyscy pisarze nie życzyli sobie bynaymniey 
opisywać.

Stan jeńców  , w k ró lestw ie M aroku, był nie­
gdyś podobnym do tego, w  jakim zostawali inn i 
chrześcianie, w  różnych częściach Barbaryi. P o ­
łożenie ich rzeczyw iste dzisiay jest w cale od­
m ienne; są pod bezpośrednią w ładzą k ró la , k tó ­
ry ,  idąc tyłko za popędem swego okrucieństw a, 
in teressu  albo rozkosz}', dla siebie ty lko  ich cho­
w a. N a w zór swoich poprzedników  , xiąże ten  
tak  jest podeyrzliw y , że (jak się często zdarzało) 
trudno  bardzo w ykupić n iew oln ików  , chyba 
dw a razy opłacając swobodę tegoż samego. Czyni 
on sobie rozryw kę , patrząc na prace tych n ie  ­
szczęśliwych jeńców , i ma zabaw ę *■ ich kar. 
Szczególnieyszą jego passyą jest w idzieć c ierp ie­
nia tych  b iednych  ludzi, k tó rzy  rozbijają, oba­
lają i znow u rozbijają długie ściany m urów , w y­
sokości nadzw yczayney; nayw iększą ma uciechę,
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kiedy oba czy ślady zbroczone k r  w if) tycli nieszczę­
śliwych, którzy, nagiemi nogami, obciążeni kay- 
danarni, muszą wznosić na górę materyały potrze­
bne do budowania.

Inni są przeznaczeni na rudelników do okrę­
tów  rozboyniczych: również traktowani niego­
dziwie, jak drudzy jeńcy, muszą jeszcze, z same- 
mi łotrami morskimi , podzielać wykonywanie 
rozkazow barbarzyńskich swojego dowódzcy; 
jedną z ich kar nay dotkliwszych, jest, bez w ąt­
pienia , przyczyniać się do nieszczęścia innych, 
którego sami doświadczają. Los niewolników, 
skazanych do uprawiania roli i prac ogrodowych, 
byłby jeszcze, jak się zdaje, znośnicyszy , gdyby 
nie byli dręczeni okrótną bastanadą; naymnieysza 
jakaś nieostróżność, jak naprzykład, zerwanie o- 
wocu, stałaby, się przyczyną do ich okropnych 
męczarni: wrodzone albowiem okrucieństwo tyra 
barbarzyńcom, łączy się jeszcze z brudnern ła ­
komstwem: z wielką niechęcią zostawują oni jeń- 
cona zepsute albo zgniłe owoce, które z drzewa 
spadają.

Nie raz widziano Deja , jak, zapominając o 
swojey godności, zstępował ze swego tronu, i, z 
dzidą w ręku, szedł sam przewodniczyć pracom, 
które z kaprysu dziwacznego nakazywał tym nie­
szczęśliwym. Chrześcianie są wystawieni nie ty l­
ko na wściekłość tego xiążęcia, lecz jeszcze sta­
ją się często ofiarami jego rozrywek: nie raz, 
chcąc się popisać swoją zręcznością, ścina gło­
w y niewolnikom ; kto pierwszy nawinie się, 
winny, czy niewinny , zostaje przedmiotem tey 
dzikiey zabawki.

Muley-Zidan (powiada je d e n  historyk) był



tak okrutnym i zwierzęcey dzikości,ze, w  piątym  
roku swojego wieku,dał już poznawać swóy hum or 
krwiożerczy. Dnia jednego, gdy murzyn Melek 
niósł go na swych ramionach, mały ten potwór, 
z samey natury  już barbarzyniec , spotkawszy 
Wieśniaka , prosił o szablę , którąby mu uciął 
głowę: przewodnik jego przekładał całą niedo­
rzeczność takiego żądan ia : podobny postępek, 
m ówił, nie jest godny Szeryfa; lecz ten  nie prze­
stał nalegać, i, mocą krzyku, jako też pogróżek, 
że się będzie skarżył Królowey , swey matce, 
wymógł to, iż dano m u jego szablę. Zaciął nią 
wieśniaka, który miał tę przytomność umysłu, 
iż natychmiast padł na ziemię i został niby bez 
duchu. Muley, widząc k rew  płynącą, sądził go 
być już zabitym i daley odbywał swoje drogę, 
z wielką radością. N abrał był tak wielkiego na­
łogu do zabijania,.i popełniał tak niesłychane o- 
krucieństw a w  swoim seraju , że jego kobiety 
nieustraszone, widząc same siebie w  niepew no- 

i  ści o życie, udusiły go w  łóżku. Lecz takato jest 
moc charakteru tych krwiożerczych despotow, 
że ten smutny koniec jednego z ich poprzedni­
ków miał w p ływ  nie na zmnieyszenie, ale raczey 
na powiększenie ich nieludzkości i ich okrucień­
stwa.

W ięzienie, w  którem  zamykają niewolników, 
leży w  środku miasta, w  mieyscu nazywanem 
K a n o t\  każdy ma udzielną, małą stancyykę, zro­
bioną własnemi rękami; całem jey przybraniem 
jest licha mata, rozesłana na ziemi, k tóra  służy 
Za pościel. Każdy naród ma swoje kw ate rę  i 
Zwierzchnika, który, z własney powagi, może ka- 
Zać niewolnika ochłostać. Wszyscy niewolnicy 

Oz. WiL Lit. Nad . T. III. 1828 r. grudzień. 2 5
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są pod dozorem przełożonego, mieszkającego przy 
w eyściu  do K anatu ; bardzo ściśle oblicza ich z 
rana i wieczorem^ będąc obowiązany piacie K fó- 
ło w i  w ie lk ą  sunnnę za tych , k tó rzy  uciekną: 
w oda  i chleb  jest calem ich  pożyw ieniem , chy­
ba , że coś mogą sobie zarobić przez  umiejętność] 
jakiego ‘rzemiosła. C h leb  te n  tak jest nędzny, 
iż ZaledWo go psy jeść mogą. W id z ia n o  czasem! 
ty ch  nieszczęśliwych, jedzących z ie m ię ,  lepszą 
podobno nad  ten  chleb, a innych  skazanych na 
śmierć za to, ze się ośmielili skarżyć p rzed  Kroi­
łem  na srogość sw oich  dozorców’. T ak  okru tne  
pos tępow anie  z nim i natchnę ło  d w óm  f r a n ­
cuzom myśl ocalenia siebie; lecz, po w ie lu  t r u ­
dach i n iebezp ieczeństw ach  , by li  zn o w u  pcy­
ma ni u  bram y Mazagauu, należącego w ted y  do 
P o r tu g a lczy k ó w ; w  chw il i ,  k iedy prowadzono 
i (di na karę ,  zostali w ykupien i;  jak to obaczymy 
p rzy  końcu  tey anegdoty.

Ci d w ay  F ran cu z i ,  opatrzyw szy  się ty lą  ży­
w ności,  ile jey każdy z nich u nieść zdołał, mając 
za p rzew o d n ik a  samą ty lko gwiazdę północną, 
udali  się w  drogę, p rzez  pustynie  i lasy, u n ik a ­
jąc wszystkich gościńców, i nie zbliżając się, ile 
m ożna było, do aduarow ; aby lepiey utaić swo * 
ję ucieczkę, szli ty lkp nocą.

M inęły  już cztĆDy nocy ich podróży ,  k iedy  
trzeba  było przechodzić pośród  wioseczki, za­
w iera  jącey d w a  tys iące  chat m urzyńskich. Spo­
dziew ali  s i ę ,  że ciemność nocna będzie do tego 
sprzyjała; lecz oto psy, szczekając , rz u c i ły j jo -  
s trach  po całey wiosce, i w ie lu  lYIurzynó.w w y ­
szło przeciw  naszym podróżnym , pytając się do­
kąd  by dążyli. Jed en  naystafszy w iek iem ,mówiący
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dobrze po arabsku, rzek ł z odwagą: idę w ype ł­
niać rozkazy królewskie. Śmiałość ta w  odpowie­
dzi ocaliła icli przecież. Ruszyli zatem w  dalszą 
drogę : po kilku dniach zaczęło niedostawać im * 
chleba; w krótce  ci nieszczęśliwi musieli żyć same- 
mi tylko roślinami i liśćmi drzew, które znaydo- 
w ali  po skałach; lecz nareszcie i tych słabych za­
siłków im zabrakło, kiedy weszli na te góry,które, 
wznosząc się jedne na drugich, zazierają swoje- 
mi wierzchołkami, w kształcie piramid kończą- 
cemisię, aż w  same obłoki. D w a dni przebywa­
li te okropne opoki , i , po długiey a przykrey 
drodze, przez różne przepaści, stanęli o samym 
świcie, u  weyścia do jakiegoś aduaru. Postano­
wili cofnąć się z drogi, kiedy naymłódszy z nie­
w olników , nie mogąc dłużey opierać się głodo­
w i i pragnieniu , które go pożera ły , zamierzył 
na wszystko się ryzykować, byleby otrzymać ja­
ki zasiłek : już był podszedł do bramy i miał 
w eń zapukać, kiedy towarzysz mocą go od tego 
w s trz y m a ł; ile mogli zatem, oddalili się od tego 
mieysca, a idąc coraz daley, powzięli nakoniec 
jakąś nadzieję, na widok wielkiego miasta, któ­
re postrzegli z wyniośleyszego micysca. Radośni 
bliskością tego celu , do którego tak bardzo 
pragnęli zdążyć, ośmielili się, przynaymniey na 
ten  raz, iść wśród dnia , aby czem prędzey za­
pewnić już sobie ocalenie. Jakże drogo koszto­
wała im ta nieprzezorność! Jeden z m urzynów 
postrzegł ich zdała i narobił hałasu po całey w io­
sce. Barbarzyńcy zaraz się rzucili w  wąwozy, i 
w  chwili, kiedy nasi nieszczęśliwi widzieli już 
k,rcs swojcy niedoli, zostali otoczeni i wzięci w  
niewolę. Jeńcy, których nadzieja nazawsze zni-
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H a ,  doświadczyli obeyścia się z sobą od tych nie­
wiernych wcale łagodnego: ci ostatni albowiem 
bynaymniey podróżnych nie krzywdząc , a w i­
dząc ich znużonych zupełnie głodem , pragnie­
niem i trudami drogi, dali im po kawałku chleba i 
trochę winogron. Zaprowadzono ich potem rząd­
cy miasteczka, k tóry  kazał tych nieszczęśliwych 
okuć i odprowadzić do Maroku, gdzie przybyw­
szy zostali w trąceni do więzii nia : w net potem 
przyszło dwóch oprawców, alty się stawili do 
K róla, k tó ry  kazał dać im dwieście kijów i spa­
lić żywych. T en  wyrok okrutny już zaczął być 
uskuteczniany , kiedy oto negocyanci fran- 
cuzcy, tknięci ich nieszczęściem , ofiarowali o- 
kup  : był on przyjęty , i nasi biedni Francuzi 
uyrzeli się być wolnymi w tedy właśnie , kiedy 
już polecali Bogu swoje dusze: po kilku dniach 
wsiedli na okręt do Marsylii , i już mieli od­
płynąć, kiedy nieprzewidziany wypadek zatrzy­
mał ich w  porcie. Jakiś bowiem Hiszpan, nie­
wolnik jednego z dw orzanow  , znalazł sposób 
wśliznąć się do okrętu: gdy tę jego ucieczkę od­
kry to  , zatrzymano natychmiast okręt , k tóry  
w n e t  na rozkaz samego Króla,był ściśle przetrzą­
sany; wszystkie zakątki, kryjówki i stancye, by­
ły  z g runtu  rewidowane; ale napróżno: Hiszpan 
bowiem został schowany w beczce na pół z wo* 
dą ; a ponieważ maytkowie toczyli z niey je­
dnak , przeto T urcy  nie mieli żadnego podej­
rzenia i powrócili na ląd. O kręt odpłynął, i po 
pięciu dniach żeglugi, stanął w Marsylii.

Koniec i zamknięcie piękney Niewolnicy.
W ie lbm y  Naywyższą Opatrzność i szanuy-
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my Jey naw et naymnieyszą wolą. Niech tyle 
okrucieństw, popełnianych u tych narodów, na­
szych sąsiadów , powiększy w  nas miłość, k tó­
r ą  dobry poddany winien jest swojemu K ró lo­
wi. Szczęśliwi europeyczykowie ! przywykli 
od dzieciństwa waszego do posłuszeństwa swo­
im łagodnym i ludzkim Panom! wiek wasz jest 
w iekiem radości i dobroczynności.

Słysząc o męczarniach, jakie dręczą ty lu  w a­
szych braci, jęczących pod jarzmem tych azya- 
tvckich barbarzyńców, łzy ronicie. Łzy wasze, 
wasze poświęcenia się nie wystarczają. Osusz­
cie więc te łzy, k tóre wam wyciska los upa­
dlający spółrodaków; jałm u/ny tylko wasze, czę- 
ściey i obficiey sk ładane , mogą osłodzić stan 
tych nieszczęśliwych i ich okupić. W in n i  to 
dla nich jesteście. "Wszakzeto oni , dla zaspo­
kojenia waszego zbytku, waszey zmysłowości, pu ­
szczając się pośród bałwanów burzliwego morza, 
postradali swoje wolność i zostali ofiarami w a­
szych namiętności i wymysłów smaku waszego.

Bracia , czytelnicy! szanuymy mądrość na­
szych K ró lów  : sprawiedliwość jest pochodnią 
ich serca, a w  ich wyrokach przebywa sama roz­
tropność. Połączmy się wszyscy, tw órzmy jedno 
n ierozerw ane towarzystwo, i, pośród tego m nóz- 
tw a  zakładów, codziennie się wznoszących, niech 
postrzezem podźwignioną świątynią ludzkości, 
skarbnicę jałmużny całey Europy: w tedy  to na­
pełnione złotem i srebrem  skrzynie, naypewniey- 
sze pokonywacze azyatow , powrocą wolność 
tysiącom naszych spółbraci, którzy, oddani na- 
nowo swoim familiom, wzniosą nam w  swoich 
sercach pomniki honoru i chwały.

Tłumaczył M iko ła j Roszkowski.
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W y j ą t k i  z Pieśni I  poematu Edgar, przez Adama 
Słow ikowskiego.

Z a b r z m i a ł  między skałami wdzięczny flet  górala —» 
S łyszę nayczulszą piosnkę — echo ją oddalaj
0  ty człowieku gminny! zayrzę twego losu —*
Nieznana tobie rospacz, an i  żal dotkliwym 
Nie doznało tw e serce okropnego ciosu,
M ieszkańcze tych raieysc dzikich! tyś stokroć szezęśli- 
U la  ciebie postać świata zawsze jest wesoła.
K.ochający pasterkę, wzajemnie kochany ,
T ro s k a m i  duszy nigdy nie zasępiasz czoła,
S m utek  dla ciebie nieznany!
Ja k  s t rum ień  cicho płynie, tak pędząc w iek  młody,
"W złączeniu się z swą lubą nie doznasz przeszkody! 
T o b ie  chwila za chwilą spokoynie ucieka;
N aw et u bram  wieczności pomyślność cię czeka!

1’rzyjac ie le  mogiłę twą Krzyżem oznaczą,
O ni łz y  nieznjyślone wyleją po tobie!
N iew inne dzia tk i twoje z rodziną zapłaczą ,
Na s troynym m uraw ą grobie!

(po chwili zamyślenia.)
W k r ó tc e  z różannym  włosem ju trzenka  powstanie,

Z  pałaców oceanu słońc* się wychyli.
P rz en ik a jąc  światłem wszędzie 
O św iec i góry, lasy, parowy, otchłanie,
1 mieysca, gdzieśmy n ieraz  o szczęściu marzyli!
Ale już nigdzie E dgara  uie będzie!
Ś m ier te ln icy !  mogiły mojey nie znaydziecie.
N ik t  jcy nic uczci łzami rzewuem i,
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N ikt uic przysypie i garstka ziemi,
Niltt! — choć tu zrobić zechcecie.

Ś  f t  i  e w.
T u  drzewo każde, k rzew ina  ,
Skały i wzgórza zielone,

.W szystko  ciebie p rzypom ina 
I  chwile z tobą spędzone!- 

Codzieii piękna wschodzi gwiazda, 
P rom ien iam i świat pozłaca;
D o swego ptaszyna gniazda 
Zawsze w ieczorem  powraca!.

Lecz radośc i wiek dziecięcy 
Niezwrótny gdy raz  porzuci ,.
I  szczęście ubiegłe w ięcey 
Podobno nigdy nie wróci!

W idz ia łem  niedóyrzany, o moja kochana!
Gdyś smutkiem udręczona, wspomnieniem nękaną,. 

T am  nad W okluzy ponikicm 
Z s w y m  błądziła  m iłośn ik iem  !
0  z a c h w y ć  się urokiem Italskiego nieba,
Pamięć przeszłości slodkiey s tracie nam potrze a 
Niecimy cię u s p o k o j ą  wielbiciele twoi,
Niecimy c]ręcząca serce burza się ukoi!.

(z g n i  e w e m.!

1 czemuż ęnię jeszcze pytasz 
D la  czego jestem tak smutny?

(* b a l e  m)

Chyba w mcm sercu  nie czytasz 
L ub  nie znasz co los okrutny!'
Gdy 1111 niebo niełaskawe 
Nawet nadzie i zayrzało,
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Długo sączyłem łzy krwawe 
Lecz i łez więcey nie stało!
Pomiędzy błonia, pomiędzy jary,
Płynie źródeł woda cicha;
Lecz, gdy je zniszczą słoneczne żary ,
W oda w tych mieyscach wysycha.
Drzewo w głębiny fali rzucone,
Bównie jak kamień twardnieje:
Serce rospaczą, żalem trawione,
Burzy się, niszczy, drętwieje!

Podgrobowem cyprysu raz siedliśmy drzewem,
A  niepomni na chwilę niedoli doznaney,
Zachwycając się ptasząt melodyynym śpiewem 
Mówiliśmy o naszey oyczyznie kochaney!
Tam budząc myśli , uczuć, dni zbiegłych wspomnienia, 
Słaliśmy do niey tylko gorące westchnienia!
-Ach czemuz pośród obcych i na olicey ziemi,
Nie rozstałem się z życiem, z troskami mojemi! 
Powróciłem do kraju, do tych mieysc rodzinnych, 
Które widziały miłą porę lat dziecinnych.
Jakaż smutna posępnosć w ustroni przebywa,
Jak ta, co na cmentarzach siedliska zakłada!
Kędyż moja spokoyność, gdzież dawne wesele,
Gdzież moja młodość, gdzież są moi przyjaciele? 
Gdzież są? echo odpowiada,
I  znowu wszystko w głuchey cichości spoczywa!

O gdyby mógł kto zayrzeć do głębi mey duszy,
Poznać tam walkę uczuć, srogość tey katuszy!
Lecz nie!... nawet i cienia ludzie nie poymiecie 
Moich udręczeń bez miary!
Ja  tylko gorycz piję z życia mego czary,



—  3 6 7 —

J a  błądzę jak pustelnik po samotnym świecie!
Jes t to  świat mych pamiątek, mego udręczenia!

(po p a u s i e )

T y  równie przebiegając młodości swcy drogę, 
Szukasz czego ja szukam i znaleźć n ie mogę! 
P ragniem y spokoyności,  lub t rosk  zapomnienia.

Znowu między skałami zabrzm ia ł flet góralas 
Słyszę czarowną piosnkę! echo ją oddala!
Ach czemuż ja tym dźwiękiem znikomym nie jestem? 
On w powietrze u leci z d rżen iem  się rozpłynie! 
Czemużem nie powiewem, co z lubym szelestem 
Ginie na kwiatów łonie w spokoyney dolinie?

Błąkałem się po świecie, w, oddalonych krajach,
Po  górach, po jaskiniach, po samotnych gajach, 
M arzyłem , jak się lube płomienie zajęły;
M arzyłem  o tych chwilach co wiecznie zniknęły. 
Lecz żaden k ray  po wabny piękności cudami,
Ju ż  n ie zdoła zachwycić, oczu mych nie mami!
Nie znam, co to są roskosze 
Ciągłey doznając tęsknoty,
W  duszy piekło c ie rp ień  noszę 
I  widzę świata przedmioty.
W  podobney myślom żałobie,
T ak ,  czuję że spokoyność znaydę tylko w  grobie. 
Śród miast zgiełku, śród ustroni,
W szędz ie  rospacz za m nągoni,
Zawsze mię ciągłe ściga utrapienie!
Gdy słońce błyśnie, nocy wyglądam,
Gdy noc nadeydzie ,  słońca pożądam,
A w sercu  tłumię okrutne c ierp ien ie  !
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Pamiętam żałobne chwile 
Naytkliwszego rozłączenia;
Świecą łezk i zpod pow iek .' stałym się bydź silę , 
P rzek l ina łem  okru tny  w yrok  przeznaczenia! 
((Kiedyż się zobaczymy?— Gdy zamkniem powieki, 
(■Pewnie nam wtedy losy zabłysną łaskawsze.— 
«Ach żegnam cię, móy luby, żegnam cię na wieki!*
I  ja rzek łem  wrospaczy: «żegnamcię na zawsze!*. 
W ię c  zapomniy przyjaciela ,
K tórego smutek dotłoczy;.
Chociaż nas czucie jednoczy 
Lecz  świat na w ieki rozdziela!
O! zapomniy o w s z y s t k i e m ,  rzuć nadzieje marne,
Na co żalem przecinać dni młodych osnowę?
Niech ci nigdy nie będą znane tro sk i  czarne,
Oby twoje strapienia na mą spadły głowę!
Bądź prawdziwie kochaną, wielbioną od świata, 
W iosnę  twą niechay zdobią r a d o ś c i  uśmiechy! 
Obyś mogła spokoynie pędzić wszystkie lata,
Obym tylko sam c ierp ia ł  za tkliwości grzechy! 
Może! gdy dni twych dalszy snuć się będzie wątek, 
P rzyydziesz  W mieysce, co ty le  obudzą pamiątek,
I  rzekniesz  przen iknionanayczulszą  żałobą ;
«Ach czemuż kochając się nie żyliśmy z sobą!*

Na zdeptanych cnót ruinie, 
Jeszcze  tron prawdy się chwieje: 
Skaził fałsz serca świątynie; 
YVzrok praw dy s łońcem jaśnieje;

l
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Nie wykłamie postać, mowa,
Co występna dusza chowa, 

W yydz ie  na jaw utajenie;
Cóż g run t duszy, fałsz języka,
P o  nayskrytszego taynika,
W r a z  p rzed  sąd świata odmyka?

Spóyrzenie tylko, spóyrzeniet

Uderzona smutków razem,
Młoda piękność, śród kościoła, 

ząc przed  Boga obrazem,
I  słówka wyrzec nie zdoła;

W z ro k iem  tylko, pełnym troski,. 
Chcąc majestat zmiękczyć boski, 

K re ś l i  cale swe cierpienie;
1 już znikły z łona ciosy,
Coż nad rzew nych skarg odgłosy, 
P rędzey  przebiło  Niebiosy?

Spóyrzenie tylko, spóyrzenie !

Oto matka rozczulona,
W z ię ła  niemowlę z powicia,
A zawiesiwszy u. łona,
T en  naydroższy przedmiot życia. 

T w arz  i czucia pełne oko, 
Utopiła w niem głęboko,

X próżno długie m ilczenie.
P rz e rw a ć  słowem usiłuje;
Ale co w' chwili tey czuje,
Nie lepieyż od słów maluję

Spóyrzenie tylko, spóyrzenie!

W  zawodzie rycersk iey  chwały, 
Zbierając po wieńcu wieniec,

i
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N ic w ie rz y  w se rca  zapały,
Niegodnyr s e rca  m ło d z ien iec ,

W  tym , sp ó y rze n iu  z ło tow łosey ,
/ '  W i d z i  o tw o re m  n ieb iosy ,
Ju ż  tk l iw e  d o b y ł  w e s tchn ien ie ,
P o  niern łzę  s ło dk iey  katuszy ;
Cóż w n im  obala i k ru s z y ,
C a ły  h a r t  m ę zk ie y  w przód  duszy?

S p ó y rzen ie  ty lk o ,  s p ó y r z e n ie !

-Ab! jeśli w dalszey k o le i  ,

T a ,  co m e se rce  d z ie d z ic z y  ,
Z a  długie pasmo g o ryczy ,
D a  m i  choć p ro m y k  n adz ie i .

N iechcę  słać m o d ły  d a re m n e  ,
A n i  o słów ko w z a je m n e ,

A n i  o jedno w estch n ien ie  ,
B y łe m  m ia ł  w zg ląd  je y  m a l e ń k i ,
I  nad  b lask  żyw sze  j u t r z e n k i ,
D u sz y  m e y  n iebo  i m ęk i ,

S p óy rzen ie  ty lk o ,  sp ó y r z e n ie !
H enryk  C ieszkowski.

W s p o m n i e n i e  n a  g r o b i e .  Dum ka.

G d y  grób m óy w  c iche y  u y rz y s z  d o l in ie ,  
G d z ie  ty lko  d z ik i  m ech  ro ś n ie ;  

L u b  x iężyc  b lad y  nad  n ią  p rz e p ły n ie ,
1 d r z e w k o  z a d rż y  ża łośn ie .

Ach zanóć, luba! tak  o m nie  tk l iw ie ,

G d y  b łyśn ie  w iosny  p o ra n e k ,
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J a k  b r z m i  p taszyna  na  g łuchey  n iw ie ,  
K ie d y  jey z n ik n ie  k och anek .

M o że  m a  dusza  w ten c zas  ta jem nie
Z s tą p i  tam  g w iazd k i  p ro m y k iem ;

C z y l i  p rz y le c i  tc h n ąc y m  p rz y je m n ie  
R o d z in n y m  m o im  w ie t r z y k ie m .

Chociaż w  tey  ch w il i ,  sp ó y rzen ie  tw oje , 
J a k  b ły s k a w ic a  na  n ie b ie ,

W z n i e c i  w  m ey  duszy  s łod yczy  zdro je  ,
Co ty le  czuje  d la  c ieb ie  !

G d y b y  szczęś l iw ą  tak ą  m oc  m ia ła ,
P e w n ie b y  z d ro g im  tw y m  c ien iem

W  z a k ry ty  d la  nas k r a y  po leciała ,
P o ją c  go w ieczn ie  w estch n ien iem - 

M icha ł Godlewski.

O d s i e c z  d a n a  w i e d h i o w i ,  p r z e z  J a n a  i i i , k r ó l a

P O L S K I E G O  ,  I  W J A Z D  B O H  A T  Y R 5 K I E G O  O B Ń O Ń C Y  

C H R Z E Ś C I J A Ń S T W A ,  D O  T E Y  S T O L I C Y .  W y j ą t e k
z  d r u k u j ą c e g o  s i ę  r o m a n s u  h i s t o r y c z n e g o ,  p o i l  
t y t u ł e m :  O b l ę ż e n i e  w i e d n i a .

W k rótce potem , upragniony wybawca, Król 
S o b iesk i, stanął z w oyskiem  swo'em  na ziemi 
Austryackiey. X ią£e Lotaryngii, chcąc się coprę* 
dzey z nim połączyć, zw in ą ł sw óy obóz i zamie­
rzał ciągnąć ku Stockerens- A le T urcy, w iedząc  
zapew ne o powodach jego poruszenia , uderzyli 
nań ze w ściekłością; odparł ich m ężnie X iąże , 
i  niczem  niewstrzym any daley się posuwał. W  
H ollebrun złączył się z K rólem , który go przyjął z
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Szacunkiem, a gdy Xiaze chciał ku osobie k ró lew - 
skiey zachowywać praw idła  e tyk ie ty ,  Sobieski 
rzekł do niego z uśmiechem: „Zostawiłem Króla w  
W arszawie ; proszę mię uważać za przyjaciela, 
za towarzysza broni.”  Potćm przedstawił mu kró­
lewicza Jakóba, syna swego, który  pierwszą od­
byw ał kampaniją, i prosił, aby go nauczył szla- 
chetney sztuki wojenney. E lektorow ie Baw ar- ! 
ski i Saski, dowodzący swemi woyskami , jako- 
też znakomitsi jenerałowie austryaccy, wezwani 
zostali na radę, pod przew odnictw em  Króla P o l­
skiego i Xiecia Lotaryngii, na którey rozważano: 
iżby należało przeprawić się przez Dunay pod 
Tulnem  , a potem do W iedn ia  udać się drogą 
w praw dzie  naykrótszą, ale przykrą, przez górv 
Kahlembergu; czy też zrobić większe koło, lecz 
nie równicy łatwieysze, na Prezburg. W ie lu  0- 
świadczyło się za tern ostatniem zdaniem , tym 
bardziey, iż można się było spodziewać, że K ara  
Mustafa dowie się o wszelkich poruszeniach woy- 
ska; będzie wszelkiemu siłami przeszkadzał'prze­
praw ie  przez Dunay , a zostawiwszy woysku 
chrześciańskiemu drogę przez pooraną rolę, góry 
i wąwozy; upatrzy dla siebie naydogodnieysze 
stanowiska, zkąd go bardzo trudno przyydzie wy­
parować, Ale Sobieski znał nieprzyjaciela, z któ­
rym  miał do czynienia; znał jego dumę i ślepotę. 
Bystry geniusz Króla, objął za pierwszym rzu­
tem  oka wszystkie okoliczności, i dla tego, sto­
sownie do jego zdania, Xiąże Lotaryngii, a z nim i 
E lektorowie, zgodzili się , ażeby przeprawić sio 
przez Dunay pod Tulnem , a ztamtąd naykrótsz.ą 
drogą ciągnąć do W iednia. Dano więc natych­
miast woysku rozkazy; wysłano na wozach ponto-
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n y  i  r o b o t n i k ó w  , p o t r z e b n y c h  do n a c i ą g n i ę t a  
m o s tu  w  oznaczonem  m iey scu ,  a p o łączone  w o y -  
sk a  m ia ły  póyśó p rz y śp ie sz o n y m  ™a rs“ “  '’ 
sob ie  u ła tw ić  p r z e p r a w ę ,  n im b y  m e P r ^ )̂ 1 
p o r  s ta w ie  z d o ła ł ;  z t a m tą d  p o w in n i  b y l i  A u ^ j  
acy śp iesżn ie  dos tać  się na  g ó ry ,  i d a le y  d ązy c ,  w
oelłi  o sw o b o d z e n ia  m ias ta  (*).

K r ó l  J a n  w ie lc e  się uc ieszy ł ,  g dy  pos trzeg ł  w  
o rszak u  X ie e ia  L o ta ry n g i i ,  u lu b io n e g o  K /Ja ty n -  
skiego , z k tó r y m  się t a k  d a w n o  m e  w id z ia ł .  
W i e d z i a ł  K r ó l ,  ze S a n d o r  zos ta ł  r a n io n y  w  po je -  
d v n k u :  gdyż X ią ż e  w y p r a w ia n e  zaufanego  cz ło ­
w ie k a  do K r ó la  , z dep eszam i od K o m e n d a n ta  
W i e d n i a ,  d o n io s ł  o p o w o d a c h ,  k t ó r e  go za t rz y  
n ia łv  N ie  z u p e łn ie  jeszcze u leczony  z o d n ies io -  
n e y  r a n y ,  p a d ł  do nóg  S o b ie sk iem u , p ro sząc ,  aby  
no u ż y ł  do nay czyn nie  yszey r o z p r a w y .J u z  w s z y s t ­
ko  by ło  p rz y g o to w a n e  do m arszu . L osc in iec ,  z 
P ra g i  i ca ła  okolica , o k ry te  były w o y s k a m i  c h r z e -  
śc iańsk iem i.  R o z w in ię c ie  k o lu m n  u s k u te c z n io n e  
zostało  z t a k im  pośp iech em  i w  ta k im  p o r z ą d k u ,  
£e w  W i e d n i u  zgoła n ie  w ie d z ia n o  o śp ie szn em  
zb l iż e n iu  się w o y sk a ;  g o to w a n o  się  n a w e t  do n a y -  
zac ie tszey  w a lk i :  gdyż w szys tko  kazało  ^  spo­
d z ie w a ć  , iż n ie p rz y ja c ie l  p rz y p u ś c i  do basz t  
s z tu rm  p o w sz e c h n y .  N a  u l ic a c h ,  p o m ię d z y  b r a ­
ć m i  S c l io t ten  a B u t g ,  gdzie  się sp o d z iew an o ,  iz
T u r c y  w y w r ą  c a ł e  s w e  s i ły ,  co dz ies ięć  k r o k ó w ,
w zn ies io n o  okopy , o b w a r o w a n e  pa lisadam i, i osa­
d zo n e  a r t y l l e r y ą ,  k tó r y c h  b ro n ić  m i e l i , m e ty  1- 
ko  ż o ł n i e r z e ,  a l e  m ieszk ań cy ,  s tu d e n c i  i ocho ­
tn ic y .  A ze n ie  było  dosyć d r z e w a  do ro b ie n ia

(*V W szystko, co7 i7~ tyc*p: pochodu w o y s k a ,  b itw y , zdjęcia 
oblężenia, jest 'ściele historycznym .
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p a lis a d , w ła ś c ic ie le  p rze to  w iększych  d o m ó w  
p ro s il i,  aby na tę n  ce l p oz ryw a n o  ic h  dachy. P o - 
w y d z ie ra n o  też k ra ty  żelazne u  o k ie n , i  użyto  ic h  
do w zm o cn ie n ia  pa lisad . L u d  tłu m e m  c isn ą ł się 
na d zw o n ice  i  w ieże , aby obaczyć: czy n ienadcho - 
dzą ich  w y b a w ic ie le . N ag le  postrzeżono w ie lk i  
ru c h  w  obozie tu re c k im ;  b a ta lio n y  tu re c k ie  za­
d ę ł y  się rozchodz ie  w  rozm a itych  k ie ru n k a c h ; 
agow ie  i  w y ż s i o fic e ro w ie  zewsząd pośp ieszali; 
z w in ię to  oboz na Leopo ldsz tadz ie , i  w szys tk ie  p ra - 
w ie  w oyska z w ró c i ły  się k u  W in n e h e rg .

I  odczas tego poruszen ia , n ie  p rz e s ta w a ł n ie ­
p rz y ja c ie l daw ać ognia do m iasta , i  m in  zapalać. 
C iągle też s trze la jąc  do baszt L e w e l i  JBurg, ca ł­
k ie m  p ra w ie  zn iszczy ł fo r ty f ik a c je  z to y  s tro n y : 
co zagrażało m ias tu  n ayw iększćm  n iebezp ieczeń­
s tw e m .

W  tem  o godz in ie  d ru g ie y  z p o łu d n ia  , 11 
w rze śn ia , posłyszano w y s trz a ł z d z ia ła  obok ka ­
p lic z k i na L e o p o ld b e rg u . T u rc y , b liz k o  tego 
m ieysca w  b o jow ym  szyku  sto jący , s trasznym  
o d p o w ie d z ie li ogn iem . W k ró tc e  zd aw a ło  się, że 
na górach u kaza ły  się o d d z ia ły  w ovsk  ch rześc i- 
a ń sk ic li. N ie p rz y ja c ie l p o d w a ja ł u tta k  do bas ty - 
o n ó w  ; o b y w a te le  d o b y w a li o s ta tn ich  s i ł  k u  o - 
h io n ie  . szlo tu  o życie łu b  śm ie rć , noc ta m ia ła  
los ic h  rozstrzygnąć: d lu z e y  b o w ie m  i  jednego 
dn ia  u trz y m a ć  się n ie  b y ło  można.

O kropna  noc z d. i  x na 12 w rze śn ia , ju ż  b y ła  
rozpos ta rła  swe czarne opony nad m iastem  i  n ie ­
p rz y ja c ie ls k im  obozem. C zu w a ł jeszcze K a ra  M u ­
stafa, w  sm u tnych  za top ion y  m yślach. N a p rz e ­
c iw  ty c h  m u ró w , k tó re  z a c h w ia ły  się od śp iżó w , 
a le zdobyte  bydż  n ie  m o g ły , w id z ia ł pa łac Cesa-
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r z ó w ,  znaczn ie  juz od t u l  jego u sz k o d zo n y ,  le c z  
jeszcze t r w a ł y  w  posadach , j a k  t r o n  , w  n im  b ę ­
dący . N ie z l ic z o n e  k o p u ły  ś w ią ty ń  p r a w e y  w ia ­
r y ,  w z n o s i ły  się dok o ła  w s p a n ia łe y  w ie ż y  Sgo 
Szczepana .  Z  jakże p ło n n ą  n ad z ie ją  d u m n y  t e n  
W e z y r ,  ro z ło ż y ł  się obozem  p o d  m u r a m i  m ias ta ,  
p rze sz ło  w e  2 0 0 ,0 0 0  ż o łn ie rza ,  o m am io n y  p r z y ­
w id z e n ia m i  a s t ro lo g ó w ,  o b ie tn ic a m i  T e k e le g o  i  
Z r in ie g o ,  w ła s n ą  w re sz c ie  d u m ą  i z a ś lep ien iem ! 
N ie  p rz y p u s z c z a ł  n a w e t  tey  m y ś l i ,  aby  m u  z d o ­
ła n o  s t a w ić  o p ó r ;  p e w n y m  b y ł ,  że  z b u rz y  s to ­
l ic ę  p a ń s t w a , zn iszczy  m o n a r c h ią  a u s t r y a c k ą ,  
o b a l i  po tęgę  R z y m u  i re l ig i i  C h rz e śc ia ń sk ie y  , a 
to  w s z y s tk o  s k u tk ie m  s w o ic h  p o w o d z e ń  i t a l e n ­
t ó w  w o je n n y c h .  L e c z  cóż d o tą d  u c z y n i ł  ? T e  
w ie ż e ,  k t ó r e  c h c ia ł  ze szczę tem  z b u rz y ć  , s t a ły  
jeszcze n ie w z ru s z o n e  ; p a ła c  cesarsk i ,  po  k t ó r e ­
go g ru z a c h ,  c h c ia ł  sobie u to ro w a ć  d ro g ę  do W a ­
t y k a n u ,  jeszcze b y ł  n ie z a c h w ia n y  ; w o y sk a  jego 
zn ie c h ę ca ć  się zaczę ły  ; j a n c z a ro w ie  u s i ln ie  do ­
m ag a l i  sic ro z p u sz c z en ia ,  o b o w ią z a w s z y  s ię  t y l ­
ko  do sze śc io ty g o d n io w e y  s łu ż b y  p o d  m ia s te m  
o b lę ż o n e m ; z n aczn a  część  jego w o yska ,  leża ła  je­
szcze n ie p o g rz e b io n ą  n a  p r z y le g ły c h  p o lach .  P o -  
w i e l e k r o ć  p o sy ła ł  do S t a h r e m b e r g a  , p ro sz ą c  o 
ro z e y m  na d n i  k i lk a ,  d la  p o g rz e b ie n ia  p o le g ły c h ;  
a le  k o m e n d a n t ,  w  o b a w ie  z d ra d y ,  s ta le  się t e m u  
s p rz e c iw ia ł ,  i jak  ty lk o  T u r c y  te rn  się za ję l i ,  u m ia ł  
k o rz y s ta ć  tz tey  chw  ili;  jakoż, w n e t  s i ln e  p o s ła ł  
w y c ie c z k i ,  i ca ły  og ień  z sz a ń c ó w , o b ró c ić  n a  p r a ­
cu ją c y c h  i o rszak i  p o g rz e b o w e .  U s i ło w an ie  K a r a -  
M u s ta fy ,  ab y  p rzeszk o d z ić  p o łą c z e n iu  się w o y sk a  
P o lsk ie g o  z A u s try a r .k ie m ,  op o źn i ło  je ty lk o  , i  
p r z y p r a w i ł o  go o z n a c z n ą  s t r a tę .  Z b l iż a ła  się 

D i. 1VU. L it Nad. T. 111. 182b r. grudzień. 20
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chwila odsieczy* a Mustafa mógł widzieć wydar­
tym  sobie owoc ty lu  jego starań.

Nie! nigdy! w ykrzyknął z znpalczywością ; 
muszę bydź panem W iednia; jestto klucz dp mo­
ich dalszych zamiarów. W y d a ł  więc znown roz­
kaz, ażeby równo ze świtem, zaczęto bombar­
dować miasto, bez względu na zbliżające się woy- 
ska wybawcze, k tóre  mniemał, że ła tw o zatrzy­
mać zdoła licznemi swojemi zastępy. Jeszcze się 
m ienił  przewyższającym w sile i do zwycięztwa 
przeznaczonym; spodziewał się, że mimowolnie 
woysko chrześciańskie będzie ̂  musiało bydź 
świadkiem zniszczenia do g run tu  szańców W ie ­
dnia i wzięcia szturmem tey stolicy.

Takto człowiek, w dumie zapamiętały, często 
się łudzi,i  mniema, że dostępuje tryum fu, nie wie­
dząc, iż za chwilę upadek mu zagraża.

Jeszcze W e z y r  rozmyślał w  namiocie po- 
ciemku; zbliżenie się woysk chrześciańskich po­
dwoiło ęzuyność jego oficerów; wszędzie poza­
palano ognie ; wszystko było w  rucbu  w obozie 
tureckim . Uchylił W e zy r  f iranki u  swojego 
namiotu , blask rzęsisty ognia oświecał przed  

, nim nieszczęśliwe miasto , do którego wściekli 
jego żołnierze ciągle szturmowali, a k tóre  bliz- 
kiem już było zdobycia. Nagle postrzegł z dziką 
radością jaskrawe światło, wymykające się z w ie ­
ży ś. Szczepana: bytyto race , przez oblężonych 
puszczane, na  znak ostatniey ich niedoli. Na ten  
w idok znanego mu hasła, po frasunku uczuł w  
Sobie radość. W szakże ta  krótko trw ała : bo po­
dobne światło postrzegłszy na górze między pół­
nocą a zachodem, wyskoczył z namiotu, ażeby 
się lepiey przypatrzyć zkądby pochodziło. Spot-

✓



kał niewolników, co tchu biegącycli z uw iado­
mieniem, że pęk rac puszczono z Kahlembergu, 
i w tymże czasie usłyszał dwa wystrzały z dział, 
na które odpowiedziano trzema wystrzałami na 
basztach wiedeńskich. Byłoto znakiem , że Au- 
stryacy mają rozpocząć walkę. Kara-Mustafa z 
wściekłości zgrzytał zębami, i zaledwie mógł dać 
odpowiedź baszom i agom, którzy zbiegli się dla 
odebrania jego rozkazow w tak  niebezpiecznem 
położeniu.

—  Nie daję innych rozkazow, rzekł do nicli z 
dumą , nad te , k tóre  przed dwoma miesiącami 
wydałem. Przypuścić szturm do miasta, wyciąć 
w  pień, i choćby w perzynę obrócić w  oczach 
w o y s k a -Austryackiego. Napróżno baszowie, Bu­
dzyński i Skutf ryyski,wystawiali mu płonność te ­
go zamiaru; W ezy r  z zaciętością obstawał przy 
swojem, i z gniewem ich odprawił.

Któż zdoła opisać radość mieszkańców W ie ­
dnia, kiedy się uyrzeli pewnymi pomocy? „Ci 
tylko, którzy przez dziewięć tygodni doświad­
c z a l i  nay większych okropności ob lężen ia ,  mogą 
sobie wyobrazić to zachwycenie, z jakiem uyrzc- 
li odradzającą się nadzieję i nadchodzącą pomoc.”  
Sąto słowa jednego z owoczesnych pisarzy. P o ­
myślna ta nowina z n iew ym ow ną szybkością roz­
niosła się po całern mieście; mieszkańcy wszel- 
kiey płci i wieku wybiegali na ulice; cisnęli *ię 
t łumami na dachy, wieże,skąd możnabyło widzieć 
w  całym blasku ognie rozniecone przez woyska 
c h r z o ś c i a ń s k i e ,  na wszystkich wierzchołkach gór 
okolicznych, począwszy od góry Leopolda, aż po 
za D >rubach. Radość przejęta serca wszystkich; 
osoby jcale sobie nieznajome, nayzawziętsi naw e t
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nieprzyjaciele, ściskali się za każdem spotkaniem; 
chorzy nieczuli boiów ; strapieni zapomnieli o 
smutku; całe woysko, żołnierze, ochotnicy, mili- 
cya, biegły na wały,domagając się z krzykiem do­
zwolenia wycieczki , i ledwo roztropność Stab- 
remberga mogła powściągnąć ich zapędy. Scal- 
vinoni pałał chęcią stoczenia w alk i  w obecności 
swoich spół-oby wateli, chcąc oraz przed tą, k tó­
ra  jego duszę zaymowała , świetnym odznaczyć 
się czynem. Chociaż nie widział Katarzyny , od 
chw ili  spotkania się z nią u  Urszulinek, usiłował 
jednak dowieśdź jey swego przywiązania, tysiącz- 
nemi grzecznościami, i dostarczając wszystkiego 
chorym, w  jey pieczy zostającym. Teyże nocy, 
postrzegłszy znaki pocieszające, natychmiast posłał 
do Pani Praising, z uwiadomieniem o tak pożąda- 
ney nowinie. Pomimo, że już poźno wr noc było, 
damy jednak były jeszcze zajęte krajaniem dla cho­
rych reszty bielizny, bez którey się obeyśdź mo­
gły. Zgubne położenie miasta, opóźnienie pomo­
cy, oczekiwanie co chwila powszechnego szturmu 
i weyścia nieprzyjaciół, tak w  domu Pani P ra i­
sing jako i we wszystkich domach, było celem 
rozmowy. Obiedwie stare baronowe i Pani Du- 
nerw ald  niezmiernie były strapione; lubo każda 
z innych powodów. Pani Praising, snokoynie pod­
daw ała  się losowi; Pani Volkersdorf drżała i ję­
czała ; Julia, rozmyślała nad środkami, jakydiby 
się chwycić należało w  ostatnieV rozpaczy. Sama 
ty lko Katarzyna, nie dzieliła ani ich obawy, ani 
smutku. P e w n o ś ć ,  że Sandor żyje; nadzieje, któ- 
rem i ją pokrzepiał w  liście, lak ożywiły w niey 
ducha, że uiewątpiła  o prędkiem  oswobodzeniu 
miasta; a kiedy jey towarzyszki trac iły  otuchę,



—  ^79

tak  często zawiedzioną, ona pokładała nieza­
chwianą ufność w Bożkiem miłosierdziu, i  usiło­
wała ią przelać w  swoje towarzyszki. Jeszcze o 
tćrn rozmawiały, gdv w tern dał s i ę  słyszeć po- 
tróyny wystrzał z działa.

—  Cohy to  znaczyło? krzyknie przestraszona 
Julia  ; mieliźby Turcy  w nocy szturm przypu- 
szczać!

—  O Boże! gdzież się s k r y j e m y ?  zawoła P an i  
Volkcrsdorf; pomordują nas!

— Może to zapalono -miny, rzekła  Pan i P ra i-

sing. . , . . 1 1 1 -  tNie, kochana mamo, o d p o w  iedziała Julia; to
huk armat.

  Może to nasi w ybaw cy , dodała Katarzy­
na, wznosząc oczy do nieba. W  chwili potćm 
usłyszały spieszny chód na korytarza!, v g w a r  na 
ulicy. Drzwi się nagle o tw orzy ły ;  wszedł P ° n 
Miguel , za progiem jeszcze Wołając: —- Juz są 
tam ! Już są tam ! przybyli Austryacy i Polacy.

  "Wielki Boże ! czy podobna? zawołały
wszystkie razem.

— Może się mylisz, Don M iguelu, dodała P an i
Praising. , .

—  Ńie, Pani! odpowiedział starzec radością 
ucieszony, adjutant Komendanta Pari Scalvinoni 
kazał Paniom oznaymić, że w oysko sprzymierzone 
jest już na górze Kahlemberg, i dało już umówio­
ne znaki. Całe miasto w ie  o tern.

  Niech będzie chwała Naywyższemu! rze­
cze Pani Praising. Córko! dzieci moje! Julia rzu ­
ciła się w objęcie matki; obiedwie nie mogły sło­
w a wymówić: Pan i  Volkcrsdorf także padła<na
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ręce córki; stary Don Miguel, klęcząc składał kor­
ne dzięki Bogu zwycięztwa. /

Wiadomość ta wszędzie rów ny sprawiła sku­
tek. N ik t  się spać nie kładł ; każdy od wielkie­
go wzruszenia zasnącby nie mógł w oczekiwaniu 
tak  ważnego wypadku. Nadeszło wpraw dzie  
woysko chrześciańskie, ale jeszcze nie zwycięży­
ło. Pan i  Dunervald myślała o mężu; Katarzyna o 
kuzynie ; obie rów ney doświadczały niespokoy- 
ności. Ju lia  kazała prosić oficera, dowodzącego 
oddziałem W bliskości Maria-Stiegen , ażeby jey 
pozwolił weyść na wieżę. Katarzynie także się 
zachciało póyść razem; na co z wielką nader t r u ­
dnością zezwoliła matka. Obie przyjaciółki, prze- 
cliodzącrprzez ulice, na których wielki zgiełk pa­
nował,od natłoku mieszkańców,niecierpliwie pra­
gnących dowiedzieć się o czem stanowczem i uy- 
rzeć swoich wybaw ców , napotkały tłumy uzbro­
jonych mieszczan spieszących na wały  z odwagą, 
zapałem i nadzieją. W esz ły  wreszcie na wieżę; 
tuz  p raw ie, pod nosami swemi widziały obóz T u ­
recki,  i ich ognie złowrogie; lecz i po lewey stro­
nie widziały na górach ognie, których blask słod­
ką w  sercach wzniecał otuchę. Tamto byli: jene­
ra ł  D unerw ald  i Sandor. Jakże gorące modły 
zasyłały do nieba, o zachowanie życia naymilszych 
im  osób!

Rów no ze świtem, zagrzmiała artylłerya n ie ­
przyjacielska. Kara-Mustafa , zacięty w  swoich 
przedsięwzięciach, myślał tylko o zdobyciu W ie ­
dnia szturmem, w  oczach tych, k tórzy się już zba­
wcam i tego miasta mienili. W szakże taż ju trzen­
ka, k tó ra  miała przyświecać zamachom m uzu ł­
m anów , była hasłem dla woyska chrześciańskie-
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eo do rozpoczęcia -wielkiego tlziela. Ze to było w  
niedzie le ,  w  d n ia  poświęconym  Bogu; prze to  j a k  
przysta ło  u a p ra w y c h  bohaterów  chrzescianskich, 
wszyscy przygotow ali  się do w a lk i  pod ch o iąg w ią  
k rzyża ,  i o r i c e m i  i uroczystem i m odłam i

L e d w o  sie rozwidniać zaczęły ró w n in y  ęgi 
i w o d y  Dunaju; Kv.il Sob.esk, w yssed t
a nam iotu , rM c noc p r ic p ę d a i l  m c  n a « p
k u  lecz na rozważaniu; teyze p raw ie  c  ̂ c
że L o taryng ii  p rzy b y ł  ze swoim sz t^ “ ’Jia 
w o jenna ,  k tó ra  się o d p raw iła  w nap o ł  zbui zony n  
k lasztorze  K am ed u łó w . Sobieski w yszed ł do 
,-ich z przy leg łey  celi. CliociaŻ j e g o  m ała  u r o d a _ i 
zbyteczna otyłość, n ie  odpow iadała  w y o b razen m  
jakie ludzie  mają o boliatyrach; wszelako o p e n ,

k tó ry  jaśniał w  jego o cz ach ,  saJ fcŁ® ^  w  n im
tw arzy ,  żywość poruszeń , wszystko mia
c e c h ę  geniuszu. U brany  był w kon tuszu  z i ę  '
W .  na wyloty , u , »  W a l .  k r « t a  »
z ło ta  rękojeścią ; na podstrzyżoncy gl
czapkę p o l s k ą .  Otaczał go l iczny i św ie tn y  orszak,
złożony -z nayp ie rw szyc li  u rzęd n ik ó w  Lgo pa

'^ Z g r o m a d z e n i e ,  z uszanow aniem  ^ z y k o w a ło  
się p rzed  n im  w p ó łk o le .  P o w i ta w s z y K r ó l  wszy
stkicli z uprzey iną  szlachetnością, zabi a >

k ró tk iey  lecz dobitney  m owie, 
że w  ty m  d n iu  stanow czym , ma,ą w a l c i e  i 
ty lko  za swojego M onarchę ,  oyczyznę i sław ę,, lec 
oraz ku chw ale  Boga, i w y b a w ien iu  chrzcśc ian-
stw a. P o te m ,  w  to w arzy s tw ie  w s z y s t^ e h  u d a t
się do kaplicy L eopo ldsbcrgu  gdzie w iele l  ) J 
ciec M arek  Avianus, zakonu K ap u cy n  \ , 
ze swey pobożności, m iał mszą u ro czy s lą .K ió i  .



bieski sam mu służył do Mszy, z naywiększą po­
korą złożywszy u poduoŻa ołtarza W szechmoc­
nego, swą koronę i dostojeństwo. Po Mszy K ró l
przyvm ował z rąk  oyca Marka kommunią ś • a 
potem wezw ał syna sw ego, kazał mu uklęknąć 
przed  ołtarzem, pasował go na rycerza, i własna 
ręką  uzbroił.

l a k  pokrzepieni pobożnemi uczuciami, K ró l  
i naczelnicy woysk wyszli z kaplicy ; każdy 
się udał na swoje stanowisko, aby przelać w  

•żołnierzy odwagę i zapał, z którym  zaprzysiągł 
u  ołtarza, bronić wiary i cyczyzny. W oyska nie­
cierpliwie pragnęły spotkać się z niewiernymi. 
U stop ich leżała stolica Austryi, okryta mgłą ran ­
ną, i grubym dymem artylleryi tureckiey; kwo- 

y Powiew w ia tru  wschodniego donosił d o lc h  
uszu huk dział i moźdżerzy, ostrzegając, Że jiie 
mają i chwili do stracenia.
. „ Lew em  skrzydłem, złożonem z Austryaków 
TT « w  ? ° w,o d z a X i^ e L otaryngii;  środkiem, 

T 6 x)Ta!deck 1 e,ektor baw arsk i;  Sobieski na 
czele Kolaków zaymował praw e skrzydło , k tóre 
się rozciągało wzdłuż gór, aż do Plombach. Pięć 
w ystrza łów  z armat było hasłem do b o ju , a 
szeregi zaczęły spuszczać się na ró wninę. W szy­
scy baszowie zbiegli się do namiotu W ielkiego 

ezyra , celem odebrania rozkazów w ząledem  
ln tw y  k tórey  nie można było uniknąć. K ara-M u- 
stala słuchae icli nić chciał. W iedeń! W iedeń ' by­
ło jego odpowiedzią, bomby, kule, szturm, oSień 
na cztery rogi miasta! Chan Turecki n a le g a ł , "aby 
co tnąc całe woysko , użyte do oblężenia , a 
s awic e,/,o o przeciwko nadciągającemu nieprzy­
jacielowi. Cochwila nowe przychodziły donic-
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sienią o sile sprzymierzonych , i szybkości ich 
marszu. Kara-Mustafa pienił ze złości, tarzał sie 
po ziemi, wał włosy i brodę. Udało się wreszcie 
haszy Diaberskiru , uspokoić go , i znaglić do 
ukazania się na czele woyska. W tenczas ze wście­
kłością po rw ał  chorągiew proroka; Osmanowi O- 
glu baszy , poruczył dowództwo nad prawem  
skrzydłem, leżącem podNeudorf; lewe skrzydło, 
pod dowództwem baszy P e le rw arad inu  skiero­
w ał przeciwko Polakom, w  bliskości Herrnals; 
W e zy r  dowodził środkiem , i chciał koniecznie, 
ażebyKiaja Bey pozostał w  przykopach i utrzymy­
w a ł  ciągły a straszny ogień do miasta, k tó re , tak 
już było dymem okryte , iż wybawcy niemogli 
rozpoznać w klórey leży stronie, a mieszkańcy, 
do ostatniey chwili, w nayokropnieyszey zostawa­
li niepewności.

W alka  zaczęła się naprzód na lew em  skrzy­
dle woyska chrześciańskiego; T urcy  zapalczywie 
bronili pozycyi śród winnic, tak, iż Austryaey, 
zwolna tylko posuwać się mogli. W szelako ku 
południowi opanowali równinę. W k ró tc e  całe 
woysko chrześciańskie zebrało się i uszykowało 
w  półkole, od Dornbach aż do Dunaju; rozpoczę­
ła się b itw a na wszystkich punktach. N a le w e m  
skrzydle tureckiem, wypadek jey, przez niejaki 
czas był wątpliw ym . Ibrahim basza odparł Pola­
ków; lecz Sobieski, k tóry  własną ręką  zabił wie­
lu  niewiernych, i hunezuk z d o b y ł , z taką gwał­
townością uderzył na baszę , iż go do cofnienia 
się zmusił; tymczasem Xiąże Lotaryngii, przeła­
mawszy praw e skrzydło T u rk ó w  za Dublingiem, 
zdobył w ielką bateryą, i niewstrzymany ogniem 
dziesięciu armat, który Turcy  ciągle sypali z o-
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kopu, podziśdzitń noszącego ich nazwisko, posu­
ną ł  się aż do W einheim . Polacy, z mężnym na 
czole Monarchą , ścigali pierzchającego nieprzy­
jaciela. Sandor, który się potykał ze swoim p u ł­
kiem niedaleko Króla, przedarłszy się przez szy­
ki muzułmanów, zbliżył się do miasta. Ustał o- 
gień artvllervi Tureckiey, widziano już z wiez 
miasta, zbliżających się sprzymierzeńców, a roz­
proszonych T u rk ó w  , 'i wkrótce usłyszano po­
wszechną salwę radości, ze wszystkich dział na 
wałach.Teyże chwili otworzyła się brama Schaut- 
fen, i wysypała się załoga, niecierpliwie pragnąca 
spotkać się z nieprzyjacielem. Niepodobna by o 
w mnrach dlużey nieczynnych zatrzymać, »cal- 
vinoni. pełen zapału, otrzymawszy nareszcie po-
zwrdenie od swego jenerała , na czele oddziału, 
uderzył nagle z boku na ustępującego me przy )a- 
cieia. Na' wszystkich punktach , z jedna- 
kieni praw ie powodzeniem szła walka. lJolacy 
już byli doszli aż do stoku. Kara-Mustafa jeszcze 
raz zatknął chorągiew Mahometa przed  swoim 
namiotem, i w ydał rozkaz, ażeby każdy wierny 
m uzułmanin stawał pod tym świętym znakiem. 
Zebrało się dosyć żołnierzy, i ufet mowało znaczną 
massę woyska. W ielki W e z y r ,  stanąwszy na ich 
czole, ruszył przeciwko P o la k o m , którzy nie 
przestawali pomykać się n a p rz ó d  z liezprzykła- 
dnem męztwem; gdy tymczasem, z drugiey stro­
ny, załoga Wpadła na T urków , broniących się jz 
rozpaczającą odwagą. Austrvacy, wysypawszy się 
z miasta , bliżsi/byli połączenia się z Po akann, 
dokazującymi cudów waleczności: bo ich ty lico 
rozdzielała garstka zażartego nieprzyjaciela, ban- 

I der, śpiesząc na ich czele, poznał Scalvinonicgo,
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swe^o ry w a la  i p rzec iw n ik a  , zew sząd  od T u r ­
ków0 oskoczonego. N ay w ięk sze  n iebezp ieczeń ­
s tw o  groziło m łodem u a 'djutantowi, oddalonem u 
od swego oddziału; p różno  chcia ł się w y m k n ąć  z 
t łu m u  nieprzyjaciela spinając konia ostrogami; gdy 
w  tćm , z zadziw ieniem , postrzegł śród m uzu łm a­
nów ,oficera u łan ó w , k tó ry  szablą usi łow ał u fo io -  
w ać  sobie drogę ku  n iem u  z narażeniem  w ła sn e ­
go życia. Scalvinoni u cz u ł  w  sobie podwojone 
m ęz tw o ,  a tymczasem S zlatyński ze sw oim i, roz­
pędz ił  T u rk ó w .  W t e d y  dopiero  poznał S calv ino­
n i  swojego w ybaw cę . Co w idzę? tyżeśto w span ia­
łomyślny, S/.l a ty ński! ty  mi ocalasz życie! N iem ógł 
w iecey po wiedzieć, bo trzeba było ścigać n iep rzy ­
jaciela. O kiem  wdzięczności sp ó y rza ł  na swojego 
obrońcę i puścił się do swey chorągw i.  "W teyze 
chw ili  usłyszano odgłos t rąb  i bębnów  z le w e y  
s tronv , na stoku: by łto  Xiąże L u d w ik  Badeński,  
k tó ry  na czele woysk W ir te m b e rs k ic l i  w p a d ł  az 
do k o n tre sk a rp y ,  p rzed  b ram ą  Schauffen, i atta- 
k o w a ł  T u r k ó w  w  ich okopach. W e z y r  trzy m a ł  
się jeszcze p rz ez  półgodziny  w Sollew icli,  z w y- 
borem  żołnierza; lecz w y p a ro w a ł  go Sobieski po 
zaciętey w alce ; nad  w ieczó r  zaś, gdy słońce zn i­
żało się ku  z a c h o d o w i , doreszty szczęście T u r ­
k ó w  opuściło. Z a led w o  zdołał W e z y r  u}'śc 
p rzed  w oyskiem  chrześciańskiern; co może uczy­
n i ł  d la  zw leczenia  tylko chw ili  śmierci: gdyz by1 
p ew n y m , że skoro S u ltan  dow ie się o jego poraż­
ce , p rzyszłe  m u nieszczęsny sznurek .  J e n e ra ł  
D u n e rw a ld ,  dokazał także cudów  waleczności, w  
ty m  dn iu  pam iętnym . D ow iedziaw szy  się, ze na 
p rzy leg łey  kępie, T u rc y  m ordow ali  nieszczęśli­
w y c h  a b ezb ronnych  jeńców  clirześciańskich ,
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z o b a w y ,  ażeby im nie u trudniali  ucieczki, rzuca 
sio w pław  na koniu do Dunaju; żołnierze idą za 
przykładem wodza; dostają się na kępę i wielu 
jeńcóm wracają wolność i żyęie. Wszyscy , zaś ich 
mordercy albo wycięci zostali, albo potonęli.

Tymczasem Sobieski z Polakami wszedł doobo- 
zi{  wielkiego W ezyra, gdzie zabrał wszystkie jego 
skarby,konia,i kosztowne pojazdy.Król przepędził 
tę  noc w jęgo namiocie. Po dwóch dniach nagłego 
marszu , po trudach i znojach tego dnia wieko­
pomnego, Sobieski ze swym orszakiem i wóyskiem 
potrzebow ał chwili spoczynku: u ła tw iło  to ucie­
czkę T u rk ó w , których ścigała część tylko woy- 
ska, do Fiscfaanjent. Tegoż wieczora Kiąże L ota­
ryngii w ypraw ił  swego adjutanta, hrabiego A uer- 
sperg, do D urrenste in . z doniesieniem zbliżające­
mu się do stolicy Cesarzowi, o clilubnem zwy­
cięstwie. Tak więc przy pomocy Boga, w dniu na 
jego chwałę poświęconym, wzięły koniec klęski 
chrześciańśtwa ; W iedeń  został oswobodzony, a 
zwolennicy Mahometa, nazawsze postradali swe 
zuchwałe nadzieje.

Przez  całą noc zwycięzcy palili ognie w  obo­
zie Tureckim  i około miasta : byłyto praw dziw e 
ognie radości , na k tórych płomienie mieszkańcy 
patrzyli z innem cale uczuciem, aniżeli dnia po­
przedzającego. Lecz Stahremberg unikając niepo­
rządku, wydał surow y rozkaz, ażeby nik t niewy- 
chodził za obwód miasta, i dopiero ze wschodem 
jutrzenki bramy otworzyć kazał. Każdy więc 
musiał hamować swoję niecierpliwość. Ci , któ­
rzy drżeli jeszcze z obawy o drogie przedmioty 
swych uczuć, jak Julia i Katarzyna, przepędzili 
całą noc w  naywiększcy niespokoyności, którey

i



„ a w e t  radość oswobodzenia pow szechnego nie 
m wła p rzy tłu m ić .  D nia  i5  w rześnia zrana, nic- 
zniferny t łu m  ludu , w p a d ł  do obozu T ureckiego .
N ay n iec ie rp ł iw s i  d rapa li  się przez  bastyony na 
■pół zniszczone i fossy, aby czerń p ręd zey  nyrzec 
d a w n e  stanowisko n ieprzyjació ł.  W  obozie, zna­
leziono niezliczone skarby, sk łady  wszelkiego ro­
dzaju , żyw ność , sp rzę ty ,  k 'ey n o ty ,  b ro n  i przesz o 
p iętnaśc ie  tysięcy nam io tów .Ł akom e pospolst _, 
eheac sobie w ynagrodzić  poniesione s t ra ty ,  rzuci­
ło  sie do rabunku . H rabia S tah rem b e rg ,  zc sw ym  
sztabem, u d a ł  się do K ró la  Polskiego, k tó ry  p rz y ­
la ł  bohatyrskiego obrońcę miasta, jak przyjaeic a, 
jak brata-, potem  wyjechali z X iec iem  L otaryng ii ,  
Ilia obeyrzenia Ibrtyfikacyy. P o ran e k  by ł c iep ły , 
a naypięknieysze  słońce oświecało dzień  oswobo­

dzenia. a r .
Gdy tak  chciwość i ciekawość w y p ro w ad za ły  z

miasta w szystk ich  p ra w  i ot m ieszkańców , miłosc 
w iodła  do niego m łodzieńca z w iększą  daleko m e -  
cierpliw ością.Sobieski w iedzia ł  o s tosunkach Pan­
dora w W ie d n iu .  R ó w n o  ze dniem , kazał go do 
siebie zaw ołać , oddał nayw iększe  pochw ały  m ę s ­
tw u ,  z jakiem dowodził sw cy kom panii ,  i ocal.ł 
życie ad iu tan to w i jenera ła  S tah rem berga  ; po ten t  
z a p y t a ł  z uśm iechem , azaliby n ie  miał ochoty udae 
się do W ie d n ia .  Sandor skłonił się zarum ieniony .

P r ó b n y  szczęścia, p rzy jacielu , rzek ł  K ró l ;  
w idzę ,jak i  na t ło k  ciśnie z miasta z narażeniem  się 
na  złam anie karku: zapróbuy czy cięię tam  weyśe
nic uda; pozw alam . , ,

— \ay jaśu iey szy  Panie! K ró lu  nayukochanszy. 
zgw oła ł S /datyński w  un ies ien iu ,  pozwalasz mi ! 

—  A jeżeli tego nic dosyć, w ięc  rozkazuję. Id z
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zapew niysw ą kuzynkę. Pannę Volkersdorf, o mo­
im dla niey szacunku, za jey szlachetno uczynki 
w  czasie oblężenia. ^

—  Sandor padł do nóg K rólowi, ucałował r ę ­
kę, i odszedł. Z trudnością przebywszy głęboką 
fossę, przedarł się przez okopy, jeszcze zawalone 
ofiarami wczorayszey bitwy.

Kiedy się lakiem poili szczęściem, przybył do 
Szlatyńskiego posłaniec od Króla z uwiadomie­
niem, ze K ró l  z Xięeiem Lotaryngii ma odprawie 
uroczysty wjazd do W iednia , i znaydować się u 
Augustyanów na Te D eum .Sandor pożegnał ciot­
kę i kuzynkę , przypasał pałasz, i z uśmiechem 
przydał odchodząc, że Nayjaśnieyszy Pan  , wie­
dział gdzie go kazać szukać. Katarzynie łatwo u- 
dało się namówić matkę, ażeby była u Augustya­
nów  na tak uroczystym obchodzie ; a Pani Du- 
ne rw a ld  podjęła się je zaprowadzić.

Orszak zwycięzców wjeżdżał bramą Sluben- 
thor: gdyż inne były jeszcze zatarasowane; przed  
zwyciezkim K rólem , powiewały, jako trofea,cho­
rągw ie Austryackie i Polskie, podziurawione ku ­
lami; bunczuki na Turkach zdobyte i prowadzo­
n o  konia W ielkiego W e z y ra  w sutym rzędzie, 
f  (bok M onarchy jechali na dzielnych rumakach, 
Xiąże Lotaryngii, hrabia Stahremberg, E lek to r  
Bawarski Jakób, Królew icz Polski, oraz wszy­
scy jenerałowie Austryaecy i Polscy, bez różnicy 
stopnia; za nimi zaś oficerowie głównego sztabu. 
Szlatyński jechał obok Scalvinoniego w naylep- 
szey z sobą zgodzie. T łu m  ludu otaczał ten  świe­
tny  poczet; każdy starał się z blizka widzieć bo- 
hatyra dnia tego, Króla  Polskiego; dotknąć jego 
konia, szat lub szabli, aby mógł kiedyś powiedzieć,
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że się otarł o Wiolkiego Sobieskiego, wybawcę, 
Wiednia; zewsząd się rozlegały okrzyki radosne; 
uczucie szczęśliwości przenikało serca mieszkań­
ców, dniem wprzódy naycięzszem przywalonych 
utrapieniem.

Stanąwszy przed kościołem, Król. a za nim 
wszyscy, zsiedli z koni. W  chwili, gdy wchodził 
do świątyni, uderzono we wszystkie dzwony, do­
tąd oniemiałe. Katarzyna znalazłszy dla siebie i 
matki bardzo dogodne mieysce nagaleryi, długi 
czas przypatrywała się Monarsze swego ukocha­
nego Sandora; lecz skoro postrzegła kuzyna, nie
spuściła juz z niego oka. Wszyscy ci wsławieni 
rycerze, padli na kolana, i gorące składali dzięki 
Bogu, za tryumf chrześciaństwa. Po skońeznney 
Mszy ś., Król zbliżył się do Ołtarza, i sam zainto­
nował T e  D eum  : a liuk trąb i kotłów połączył 
się z głosem wszystkich przytomnych. W iclebny 
oyciec Avianus wszedł na ambonę, i miał kazanie, 
do którego bardzo zręcznie dobrał tema; , ,B y ł  
Człowiek p o słany  od B o g a , którem u im ie było  
Jan . ” Gdy wyrzekł te słowa , wszystkich oczy 
zwróciły się na Jana  Sobieskiego.

Podczas T e D eum  , ciągle dawano ognia Ze 
trzydziestu armat, postawionych na wałach.

Król wyszedł z kościoła, z wyrazem wesela 
i wzruszenia na twarzy; ściskał każdego kto się do 
niego zbliżył. Potem z głównym sztabem i wszy­
stkimi jenerałami, był na obiedzie u hrabiego 
Stahremberga. Tymczasem mieszkańcy Wiednia 
cisnęli się do obozu Tureckiego; jedni przez cie­
kawość, inni dla dokończenia rabunku; znalezio­
no tam niemałe skarby, które wynagrodziły w  
części ludowi poniesione straty.
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Wkrótce,pośróćl lego 'tłumu, ukazał się biskup 
Collonits, otoczony wielą duchownymi i znako­
mitszymi urzędnikami stolicy. Kolszucki odkrył 
mu w obozie skarby cale inne; w krótkim czasie 
zebrał on więcey jak pięćset sierót chrześciań- 
skich, tułających się między namiotami okrutnych 
nieprzyjaciół, i od nikogo nie mających pomocy. 
Dla pobożney i dobroezynney duszy, była to zape­
wne zdobycz naykosztownieysza, godna wielkiego 
człowieka. Kazał ich zaprowadzić do miasta, miał 
o nich staranie, przyodział, żywił, nauczał, i nav- 
świetnioyszą zyskał nagrodę sWey cnoty w toni 
uczuciu, że tyle niewinnych istot ocalił , i na 
łono społeczności przywrócił.

Wieczorem, Król Sobieski wrócił do swego o- 
bozu pod Ebersdorf. Powietrze na około miasta 
byłoze psute, dla mnóstwa trupów niepogrzebio- 
nych na polu bitwy. W  tym celu przedsięwzięto 
stosowne środki. i4  września, Cesarz Leopold , 
powrócił wodą do Nussdorf; Król, Xiąże, i E le­
ktorowie wyjechali na jego spo tkanie. Po odby tym 
wjeździe do stolicy, Biskup Collonits miał.wielką 
mszą i śpiewane było T e  Ucurn w kościele śgo 
Szczepana. Leopold dawszy wysłuchanie wszyst­
kim jenerałom, mióistrom i t. d., wyjechał potem 
z Wiednia, obawiając się złego powietrza.

Sobieski z woyskiem swojćm udał się w po­
goń za Turkami, do Węgier. Sandor towarzyszył 
mu aż do Oran, skąd mu Król pozwolił wrócić: 
do Wiednia, obiecując wkrótce zupełnie gouwoł- 
nić od służby , aby dogodziwszy skłonności swe­
go serca, mógł służyć swemu Monarsze , i oyczy- 
znie.

K o n i e c  t o m u i i i g o .

I


